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Rok III.

„Diligite homines, interfwite errores.“ (S. Aug.).

R edakcya  i A dm inistracya w kam ienicy kap itu ln ej Nr. 2 4  m
O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za  o p ła tą  5 ct. od wiersza. 
R eklam acye n ieopieczętow ane wolne są od op łat.
M anuskrypta  się n ie  zw racają.

P ren u m era tę  we Lwowie p rzy jm uje  księgarnia S ey fa rta  i C zajkow ­
skiego w ry n k u  N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya  m ie j­
scowa. W K rakow ie k sięgarn ia  Jaw orskiego.

D la  W . księztwa Poznańsk iego  i P ru s  księgarnia p Tytusa D aszkiew i­
cza w Poznaniu. D la  P rus tak że  księgarnia p. P riebatscba  w 
O strow iu Administracya ogłoszeń i ekspedycya m iejscowa w 
A jencyi dzienników  A . Piątkowskiego, plac  ka tedralny 1. 31 .

Także w handlu B. Gorczyckiego w pałacu J O X .  Ponińskiego 
w rynku.

„Alacnter instate proposito vestro. infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Ckristi nomine decertaverinf*.

(Pius I X  do redaktorów „U niiu d. 28. kwietnia 1870 . r.)

racya dynastyi Orleańskiej  j e s t  już rzeczą tak do­
brze j ak pewną.  Tymczasem donoszą z innej stro 
ny, iż Thiers  podczas swej ostatniej przejażdżki 
po Europie miał  się wyrazić niejednokrotnie,  iż 
jedynie  w umiarkowanej  republ i ce widzi zbawie ­
nie Francyi .  Skład nowego rządu francuskiego 
na wpół  orleanistowski na wpół  republikański  po­
zwala wnosić ,  iż dawniejszy projekt  utworzenia 
republiki  pod prezydencyą jednego z książąt  or le­
ańskich ma szanse urzeczywistnienia.

Jednym ze złych skutków obecnej wojny jest ,  
że zamiast  sprowadzić zmniej szenie,  sprowadza 
powiększenie siły zbrojnej  państw.  W  czasie 
gdzie siła zyskała s tanowczą przewagę nad p r a ­
wem ,  każdy chce być silnym. Anglia pospiesznie 
przeprowadza reorganizacyą i powiększenie swej 
armii. Na posiedzeniu Izby niższej par lamentu 
dnia 17. lutego przedłożył sekretarz  stanu Card-  
rell bil dotyczący reorganizacyi  armii angielskiej.  
Bil znosi system kupna s topni ,  poddaje milicye i 
ochotników pod bezpośrednie rozkazy korony i 
ustanawia siłę wojska na 497,000 ludzi

Korespondent  wiedeński  do K o ln . Z tg . donosi,  
iż przy koronac j i  cesarskiej  Wi lhe lma ,  chce c e ­
sarz aus tryacki  być zastąpionym przez j ednego z 
członków swej famili i ,  a mianowic ie ,  jeś l i  nie 
zajdzie j aka p rzeszkoda,  przez swego b rata  arcy-  
ksiecia Karola Ludwika

Taktyka nieprzyjaciół K ościoła.
W  każdym fałszu jes t  częśc prawdy; 

wszelką prawdę skrzywić i błąd z niej wy- 
prowadzić można, k tóry  tem jeszcze szko 
dliwszym będzie, źe ugruntow any pozornie 
na szlachetnej i prawdziwej zasadzie. N ie­
przyjaciele Kościoła wiedzą o tem dobrze; 
każde prawdziwe pojęcie, wszelką ideę szła 
chętną i szczytną z natury, s tarają s i ę  oni 
przesadzić , sk rz y w ić , własnemi opatrzyć 
dodatkami i tak zmienioną podać społe 
czeństwu, rzucając ziarno niezgody i zamę­
tu wśród świata. T a k  się też stało z ideą 
swobody i narodowości. Miłość i potrzeba 
rozsądnej i umiarkowanej wolności, objawia 
się t ik  w narodach jak  i w pojedynczych 
jedn stkach. Chrześcianizm jest jej źródłem. 
Słusznie też utrzym ywać można, że narody 
zamieszkałe w Europie, tak jak  je ukon­
stytuowała historya, mają prawo bronić au- 
tonon fi  i niepodległości swojej. Ale z p ra­
wa do rozsądnej wolności, wyprowadzać 
prawo do wolności bez granic, z praw a ja­
kie posiadają narody bronienia autonomii 
i niepodległości własnej, wyprowadzać abso 
lutną konieczność łączenia pod jednem 
jarzm em  wszystkich jednoplemiennych lu

dów jest błędem, tem, powtarzamy, szko­
dliwszym, że się pozornie opiera na zasa­
dzie uznanej i przyjętej w społeczeństwie.

Tym  to sposobem, eksploatując na wła­
sną korzyść ideje wolności i narodowości, 
nieprzyjaciele Kościoła za pośrednictwem 
na niższego sługi swego i tłumacza ex ce­
sarza F ra  ncuzów, utworzyli jedność Włoch 
aby obalić władzę świecką Papieża, zadać 
najsroźszy cios jego władzy duchownej i 
sprowadzić wreszcie ostateczną katolicyzmu 

uinę.
Przyszła im tu w pomoc inna jeszcze 

idea, —  idea .n i  e i n t e  r  w e  n c y  i. Ńie zo- 
wiemy tego z a s a d ą ,  bo jako  katolicy, 
nazwę tę stosujemy tylko do praw d na 
prawie Boźem opartych do prawd tych, 
które jedynie nieomylnemi i wiecznemi być 
mogą ; zasadą zwać nie moźem takich prze- 
ebodowych i nietrwałych politycznych kon- 
cepcyj, opartych na ludzkim więc omylnym 
rozumie. A jednak , w idei nieinterwencyi 
widzimy znowu g run t prawdy, k tó ra  w sku 
tek przesady i mylnego zastosowania w 
straszny i szkodliwy błąd się zmieniła. Bo 
Czyż nie słuszną jest rzeczą, aby naród chcący 
niepodległość zachować, nie pozwalał s ą ­
siedniemu mocarstwm wdzierać się do w e­
wnętrznej administracyi swojej. Prawo to 
do poszanowania niepodległości posiadają 
tak narody, jak  i pojedyncze jednostki. Ale 
wnioskować ztąd, że nie wolno jes t  żadne­
mu mocarstwu, podać pomocnej dłoni wal­
czącemu narodowi i należy go zostawić na 
pastwę przemocy i gwałtu, jest  błędem wi­
docznym, zmienieniem przewrotnego ego­
izmu w polityczną zasadę. T o  jakby kto 
powiedział, że nie wolno ratować tonącego

Lecz jeśli idea nieinterwencyi w prow a­
dzona do stosunków pomiędzy państwami, 
jest całkowicie błędną i szkodliwą nawet, 
to tem bardziej błędną, przewrotną i z b ro ­
dniczą się staje, gdy ją wprowadzić pragną 
do stosunków mocarstw z Apostolska Sto-
i  •  m  •

licą. 1 u już nie idzie o pogwałcenie zasa­
dy chrześciańskiej miłości, ale o całe chrze- 
ściańskie społeczeństwo, któremu ta idea 
strasznym  zagraża przewrotem.

Bo też rzeczywiście, jeśli jedno  jest p raw dą 
że uszanowanie i miłość dla rodziców jes t  
zarazem podwaliną jedności i szczęścia r o ­
dzin i nieodzownym warunkiem  błogosła­
wieństw bożych , cóż myśleć wówczas o 
przyszłości chrześciańskiej Europy ? I czyż 
dziwić się możua, że ludy powstają, że re­
wolucyjne objawy ukazują się wszędzie..,. 
Twierdzicie, że przykazania B ożen ie  są już 
dziś prawem, odrzucacie je, jako przesta­
rzały zabobon ;  dobrze, — nie ujdziecie je ­
dnak  skutków wiarołomstwa t e g o , a jeśli 
jedno zdrowym wzrokiem na obecne dzieje 
patrzycie, możecie dojrzeć z łatwością do 
czego doprowadziła taktyka wasza i wasze 
pojęcie, świat i społeczeństwo. Zamąciwszy 
istotne pojęcia o wolności i narodowości, 
wyrzuciliście z serc chrześciaóską miłość, 
z polityki sumienność, z duszy wiarę. Siła 
zapanowała nad prawem.

Rzym jako podwójna stolica.
(Ciąg d a lszy )

(X***) Trzecią niezbędną cechą Stolicy Chrze-  
ścianstwa stanowi to, iż j e s t  ona cen trem działa-  

„ „  n>a względnie do powszechnego Kościoła,  i r egułą
o p o  a j ą c  m u  p o m o c ,  n a r u s z a  s t o  j e g o  o -  całego organicznego jego  systemu.  Z t ą d , oprócz 

s o b i s t ą  w o l n o ś ć .  l u  też  o d  c z a s u  j a k  s i ę lG łow y widomej,  znajdować się tam powinny wszys-
objawiła ta przew rotna idea, przez usta i 
za pośrednictwem Palmerstonów i Napoleo­
na III., cóż widzimy w E u ro p ie ?  Pauow a 
nie siły, pogardę i obojętność dla prawa 
Postawiona zrazu jako  zasada , nieinter- 
weucya stała się zwyczajem. Dzięki jej, 
dzięki egoizmowi temu europejskich m o ­
carstw, Austrya zostawioną została własnym 
s i ł o m  w walce przeciw F r a n c y i  i P i e m o n  
towi w 1859 r., a w siedm lat później w 
1866, F ra n c y a ,  Anglia i Rosea obojętnie 
patrzyły na porażkę cesarstwa H absburgów  
atakowanego z dwóch stron przez znaczniej­
sze siły Prus i Włoch zarazem. W obecnej 
chwili znowu E uropa  obojętnie patrzy na 
upadek Francyi, mocarstwa nnlczą. d a r z ą c  
ja zaledwie próżną i bezskuteczną litość ą.

tkie przedniejsze organa wielkiego ruchu,  wszys­
tkie typy rozlicznych instytucyj socyalnych,  z k tó­
rych całe to składa się ciało. A organa te i typy 
mają używać zupełnej  swobody postępowania i ży­
cia , według kierunku nadawanego przez p ierwsze­
go motora.  Potrzeba w ię c ,  aby nie tylko dyka- 
s terye kościelne,  liczne i różne kongregracye,  za 
których pośrednic twem Papież radzi potrzebom 
świata katolickiego,  miały tam swoją rezydencyę 
i niezawisłość od wszelkiej jakiejkolwiekbądź wła­
dzy, ale nadto,  aby kwitnęły tam wszystkie za ­
kony i zgromadzenia klasztorne,  w pełnem zacho­
waniu swoich statutów i wykonywaniu dokładnem 
swych obowiązków. Po t rzeba ,  aby wszelka r el i ­
gijna idea mogła tam bez przeszkody wchodzić w 
życie i swobodnie rozplemiać się w skutkach.  
Po t rzeba ,  aby zasady Ewaniel iczne,  gdzieindziej

Lwów, 20. lutego.

(Sprawy bieżące austryackie i zagra ń.zne.)

Kontrasygnowane przez lir. Hohenwarta miano­
wanie Szmerl inga prezydentem Izby Panów,  wy­
wołało w kołach przyjaznych obecnemu gab ineto­
wi, j ak najgorsze wrażenie,  i dało powód do oba­
wy, by nowe minis teryum nie zechciało p rzepro ­
wadzać swego „aust ryackiego p rogramu1* po my­
śli męża konstytucyi lutowej.

W  sobotę odbyło się dodatkowe posiedzenie dc-  
legacyi Rady Państwa,  na którem przyjęto propo­
nowany budżet  bez wszelkich rozpraw.

Dziś ma się zebrać  Rada Pańs twa ,  wezmą w 
niej, zdaje s i ę ,  udział  r eprezentanci  wszystkich 
krajów monarchii  z wyjątkiem rzeczywiście Cze­
chów. Słowieńcy i D a m a ty ń c y ,  którzy grozili iż 
się niepojawią,  namyślili się i n a c z e j ; pierwsi we­
zmą udział dla uchwalenia budżetu,  drudzy zmie­
nili swe postanowienie wsku tek zmiany gabinetu 
Od nowego gabinetu spodziewają się Dalmatyńcy 
rozmaitych k o nc e sy j , mianowicie zaprowadzenie 
serbsko-kroackiej  mowy w szkole i urzędzie;  usu ­
nięcie nieprzyjaznych Słowianom urzędników, mia­
nowanie namiestnika,  któryby był obznajomiony ze 
stosunkami kraju i nakoniec koncesyj na koleje 
żelazne,  o które dotąd nadaremnie  się starali.

Wa kująca  obecnie po śmierci  Mensdorffa posada 
namiestnika Czech,  podaje rządowi dobrą sposo­
bność zawiązania rokowań z Czechami.  Czeskie 
organa żą da ją ,  by mianowano teraz namiestnika 
dla w s z y s t k i c h  ziem korony św. W a c ł a w a ,  a 
zatem dla Czech, Morawy i Szląska.

Minister oświaty J i reczek  porozumiewa się ,  jak 
donoszą,  z kilku czeskimi doktorami,  którzy m ie ­
liby objąć posady profesorów na uniwersytecie 
pragskim.

Rząd ma przedłożyć Radzie Państwa kilka p ro ­
jektów do ustaw, między któremi j eden  dotyczący 
zniesienia stempla dziennikarskiego.  Jak donoszą 
telegraficznie do K r a ju  między temi przedłoże- 
niami rządowemi ma się znajdować także projekt 
zniesienia tant jem członków rad zawiadowczyeh 
przy towarzystwach akcyjnych,  jakoteż projekt ,  
który żąda aby towarzystwom akcyjnym subwen-  
cyonowanym przez rząd nie wolno było ogłaszać 
inseratów bez poprzedniego zezwolenia rządu. 
Autorem tych projektów wymierzonych przeciw 
wielkiemu kapi tałowi,  j e s t  dr. Schaffie.

Zgromadzenie narodowe w Bordeaux oddając 
w ręce T h i e r s a  władzę wykonawczą Rzeczy­
pospoli tej  francuskiej ,  s twierdziło tym czynem do- 
sadnio swe usposobienie pokojowe.

Okoliczność,  iż Thiers  j e s t  obecnie panem sy- 
t u a c y i , daje powód dziennikom orleanistycznym 
do nietajonej  radości.  Zdaje im s i ę ,  że r es t au -

Obrachunek z Francya.

(Ciąg dalszy.)

A j ak t a  mniemana filozofia zaciemniała  i skrzy­
wiała po jęc ia ,  j ak  systematycznie czerniła lub 
przeis taczała  wszystko,  cokolwiek nie było jej  na 
r ękę,  to wykazuje n p nikczemny ów poemat Yol- 
ta ir ea  o „Dziewicy orleańskiej**, wybawicielce 
F rancy i  w pię tnas tym w iek u ,  przedstawiający ją 
w ohydnych ba rw ac h ,  kiedy nietylko swoi ,  ale i 
cudzoziemcy nie odmawiali  je j  nigdy należnego 
hołdu.

Ktokolwiek bada ł  ówczesną l i t eraturę ,  znając 
oraz dzieje massoni i  i wiedząc j ak przeważną ode­
g rała w tej sprawie rolę, zrozumiał  bez t rudności ,  
dlaczego cała Europa,  naś ladująca od dawna we 
wszystkiem F r a n c y ę , a przepełniona już masso-  
na m i ,  przesiąknę ła  tak szybko wolterjanizmem. 
Naturalnie,  że Polacy,  wszedłszy wtedy,  w skutek 
panowania  Leszczyńskiego nad Lotaryngią,  w bliż­
sze jeszcze z F rancya  styczności ,  nie zostali by­
najmniej  wr tyle, i że ów jad rozstrajający,  p rze ­
niknął  niebawem W a r sz a w ę  i wyższe u nas war -  
stvvy społeczeństwa i zarysował  stanowczo kru- 
chą juz u nas budowę państwa,  na wierze i szla- 
chcie

Pwypatrzymy się dalszym skutkom owej 
ant irel igi jnej  reakcyi,  w samej Francyi ,  obrachujmy 
się l  przedrewolucyjną jej  monarch ią :  co też uczy­
niła dla I o l s k i?  Otrzymaliśmy od niej w szesna­

stym wieku króla,  który nie miał  nic pilniejszego 
j a k  wyrwać się od nas,  aby wrócić do swoich, 
gdzie go czeka ł  sztylet morderczy,

W 1629 r. dopomogła nam Francya  do zawar ­
cia (i  to wcale niekorzystnego)  rozejmu ze Szwe- 
cyą, lecz nie tyle z przychylności  dla nas jak,  aby 
mieć Gustawa Adolfa narzędziem do p ro tes t anc ­
kiego wywrotu w Niemczech.  Za gorl iwe swe 
działania przeciw katolicyzmowi w trzydziestole­
tniej wojnie,  otrzymała F rancya  pokojem west fa l ­
skim Alzacyę. —  O dziwne sądy Boże —  dziś ma 
jej  odebrać tę piękną prowincyę właśnie główny 
reprezentant  protestantyzmu! Ten sam Richelieu,  
co uzbrajał  ciągle protest antów i dodawał  im otu­
chy, upokarzał  współcześnie Polaków,  więżąc przez 
dwa l a t a ,  b rata k rólewsk iego,  Jana Kaz imierza,  
dla płonnych podejrzeń.  —  W  nieszczęsnych zaś 
czasach jego p a no w a n ia , nie podała nam nigdy 
Francya r ę k i , lubo rosło codzień jej  znaczenie,  
lubo siedziała F rancuska  na naszym tronie i p r a ­
gnęła go nawet  zapewnić Condeuszowi.  Ale dość 
jej  było,  aby się od nas o d w ra c a ć ,  że wspiera ła  
nas wtedy Austrya.

W Maryi Kazimierze otrzymaliśmy chciwa i s a ­
molubną int rygantkę,  co t rzęsła  Janem 111. i Pol­
ską, z największą dla nas szkodą. —  Że Leszczyń­
ski otrzymał w XVIII wieku ber ło Lotaryngii ,  to 
zawdzięczał  j edynie  okol iczności ,  że był  teściem 
Ludwika X ) ., a cnotliwa jego córka tonęła nie­
raz we ł zach wobec upokorzeń jakiemi  j ą  napa ­
wały królewskie metresy.

Niezrównane zaś rządy Leszczyńskiego, zasłu­

żyły raczej  na największą ze strony Francuzów,  
dla Polaka wdzięczność.  —  Gdy później konfede- 
racya bar ska podniosła rozpaczl iwy oręż ,  to nie 
rząd lrancuski ,  ale pojedynczy tylko ochotnicy ofia­
ro a ali jej  swe usługi.  Wybi ła  nareszcie st raszna 
godzina pierwszego rozbioru Polski,  a F rancya  po­
tężna, wzmocniona n ie d a w n o  (w r. 1 7 6 1 )  paktem 
familijnym z burbońskiemi dworami w M a d r j 'c ie  i 

w Neapolu,  —  ta Francya,  co w parę lat po n a ­
szej katastrofie dopomogła tak przeważnie Zjedno­
czonym Stanom Ameryki i nie obawiała się iść w 
zapasy z Anglią, —  ta F rancya  poglądała na naszj 
upadek z założonemi rękami  i nie podniosła na ­
wet g ło su ,  kiedy sama tylko Stolica Apostolska 
protestowała W ię c  Francya  nas zdemoralizował.i,  
rozstroiła har t  narodu naszego,  a w upadku nie 
troszczyła się o nas bynajmniej .  Jeżli więc dziś 
woła w niebogłosy,  że j e j  nikt nie pomaga,  to 
nikt bardziej ,  j ak my nie ma prawa jej  przypo­
mnieć,  j ak  broni ła p rawa narodów w r. 1772. — 
Lecz może tak grzeszył  tylko jej  rząd,  może ina ­
czej myśleli '  i czuli w tym względzie panowie filo­
zofowie, władający opinią publiczną,  owi hałaślir 
wi rzecznicy,  praw człowieka i l udów? bynajmniej!  
Główny ich pat ryarcha,  Wol ter ,  ów kamerton,  we­
dług którego stroiły się wówczas wszystkie in- 
s t r umenta ,  — winszował  Katarzynie II- pięknych 
zaborów, P o l s k i , dworował  wraz z c a łe in  gronem 
swych adeptów Fryderykowi  11. jako monarsze 
prawdziwie filozoficznemu, a Rousso,  gdy go się 
radzono później u nas co do reform potrzebnych,  
oświadczył się stanowczo za utrzymaniem elekcyi

królów, jednej  z najszkodliwszych instytucyi,  którą 
zniósł ( j ak  wiadomo) Sejm czteroletni .

Lecz współcześnie dojrzały we Francyi  plony 
długoletniego posiewu: a nadużycia władzy i liczne 
zdrożności  z jednej ,  a usi łowania ateuszów i mas -  
sonów z drugiej  strony,  przywiodły czas zastoso­
wania w praktyce nowych teoryi i wykazania naj­
lepiej ich wartości  i doniosłości.  Więc wszystko 
zmienić,  wszystko obal ić,  a stworzyć coś nowego,  
było głównem has łem roku 1789.  Wymierzono 
oczywiście pierwsze ciosy na kościół  i duchowień­
stwo, zagrabiając jego dobra ,  znosząc zakony i 
narzucając  kapłanom konstytucyę cywilną pod karą 
więzienia i deportacyi.  Wkró tc e  po wniesieniu 
zwłoków Wol te ra  do Pan teonu ,  nas tąpi ła owa 
pięciodniowa rzeź uwięzionych w Paryżu k a p ł a ­
nów, której ofiarą padło t r zech biskupów i p r ze ­
szło trzystu księży. Po oł tarzu przychodzi kolej 
na t ron;  ogłoszona rzeczpospoli ta wznawia widok, 
jakiego już od stu czterdzies tu lat nie miała E u ­
ropa — ścina na rusztowaniu najzacniejszego z 
królów, jakich miała Erancya od Henryka IV., jego 
małżonkę i s iostrę —  a dziecko Delfina,  umarza 
w sposób srogi i rozpoczyna się ów teroryzm bez­
p rz y k ła d n y  w dziejach n a ro d ó w  c y w iliz o w an y c h . 

Najwyższą władzę piastują zakrwawione ręce Ro- 
besp ie r ra ,  Dantona ,  Sa in t - Jus ta ,  Couthona,  Car­
r i e r s ,  Bi l l i ad -Varenne, Collet d'Herbois i innych 
podobnych.  (^* *L u.)



Zanadto sk rępowane ,  by rozwinąć zdołały całą  
swoją skuteczność i siłę,  t am  przynajmniej ,  w Sto­
l icy katolicyzmu, zna jdowały doskonały rozwój i 
zastosowanie,  bez żadnych zawad i ograniczeń ze 
strony władz świata.

A j akimże sposobem można będzie otrzymać to 
wszystko w stolicy świeckiego pańs twa ,  szcze ­
gólnie zaś , jeśli to państwo (a takiem je s t  wło­
skie)  nie uznaje przywilejów instytucyj kościel­
nych i odarło i obaliło wszystkie zakony ? Czy 
może dla Rzymu uczynić zechcą wyjątek z po­
wszechnego prawa ? Ale właśnie cha rak te rem 
stolicy każdego państwa jes t  to, iż służyć ma ona 
za wzór i przykład dla prowincyj s w o i c h ; nie 
może więc różnić się od nich urządzeniem spo- 
łecznem.  Ciekawą rzeczą , doprawdy,  byłoby wi­
dzieć głowę odmienną z istoty od całego ciała,  
j ak  gdy np. desinat m  piscem mulier formosa su- 
perne (ogón ma rybi kobieta przedziwnie p iękna) .

Rząd włosk i ,  uznając w pewien sposób wyma­
gania te,  p łynące z natury stolicy Chrześciaństwa,  
czuł  się obowiązanym poczynić najrozleglejsze o- 
bietnice.  „Rząd królewski  (pisał  on do Biskupów 
w okólniku z d. 12. września) ofiaruje Papieżowi 
najhojniejsze propozycye w celu zabezpieczenia 
niezawisłości  i pełnej  swobody w wykonywaniu 
duchownej  władzy,  i zarazem środki do ut rzyma­
nia stolicy św. ze wszystkiemi u r zę d am i , instytu-  
cyami ,  kościołami i zakładami duchownemi istnie- 
j ącemi  w Rzymie.“ Toż samo przyrzekał  on mo­
car s twom katolickim. Tymczasem później,  u lega ­
j ą c  konieczności  zastosowania stolicy do ustaw u-  
chwalonych dla całego k r ó l e s t w a , zaprzeczył  fa­
ktami temu,  co był  zapewnił  słowami.  Nawet  już 
i s łowa te same zwolna miarkowć i przekszta łcać 
za cz yn a , każąc tein zupełnie p ierwotne ich zna­
czenie.  A zmuszonym je s t  czynić tak samą nie- 
możebnością dz ie ł a ,  j ak ie  p rzeds ięwz ią ł ,  chęcią 
pogodzenia tego,  co niezgodne z natury,  to jest ,  
zespolenia stolicy Italii ze stolicą katolickiego 
świata.  Rząd włoski podobnym je s t  w tej mierze 
do budowniczego,  coby chcia ł  wznieść wieżę for­
my okrągłe j  i czworobocznej  razem.  Darmo obci ­
na wciąż i p rze rabia węgły chimerycznej  b u d o w y ; 
nie dokona jej  nigdy, zanim nie odstąpi  n iedorze ­
cznego planu.

Nakoniec,  znamieniem koniecznem stolicy kato­
l icyzmu j e s t  ścisła n e u t r a l n o ś ć .  Ona nie mo­
że być s t ronniczką j ednego  tylko lub drugiego na ­
rodu, na niekorzyść innych,  wchodzących w skład 
Chrystusowego kościoła.  Każdy ka tol ik ,  z j a k ie j ­
kolwiek części  świata p r zybywa ,  powinien mieć 
swobodny do niej przystęp.  To znaczy,  iż stolica 
t a  nie może być poddaną żadnej  politycznej w ła ­
dzy, okrom powagi Głowy Chrześciaństwa.  W t e ­
dy tylko, b o w i e m , wierni  rozlicznych narodowo­
ści  wolni będą od wszelkich podej rzeń i nieufno­
ści.  Ale czyż to być może w stolicy j akiegokol­
wiek par tykularnego króles twa ? Jak  zapobiedz 
wtedy  pewnej  zawiści  politycznej czy państwowej ,  
niedowierzaniu,  niechęci  a często i wstrętowi,  
wypływającemu z racyj i in te resów polityki tego 
lub innego kraju ? A jeśl i  naród ów, do którego 
t a  stolica należy, znajdzie się w w-ojnie z narodem 
innym,  czyż będzie możebną rze czą ,  aby kato­
l iccy członkowie tego ostatniego,  mieli taki  swo­
bodny przystęp i komunikacyą ,  do jakiego wszel­
ki katolik ma prawo,  względem stolicy katol icy­
zmu ? Mądrze i pięknie punkt  ten orzeczony zo-

nych. Zagrabienie bowiem dziedzictwa Piotra św.j na naszą wi a rę ,  t ak nam wolno było stawać w 
i niewola najwyższej Głowy kośc io ła ,  dotykają; jej  obronie.
najważniejszych interesów naszych,  są krzywdą 
prawom naszym i sumieniom wyrządzoną.

Tak  j a sna sprawa znalazła jednak opór w kon- 
fuzyjnych pojęciach t r zech  panów radnyc h ,  takj

Zreasumowawszy odpowiedź swoją , odezwał  
się mówca do p. k om is a r za , który na wypadek 
powziętej uchwały zagrozi ł  jej  zawies zen iem, że 
go nie mało zadziwia ta g r o ź b a , ale wca le  nie 

słuszna sprawa spotkała się z „niepozwalam“ ko - jp rzes t r a sz a , owszem do wdzięczności  pobudza,
misarza r ządowego,  który sobie pozwolił  zawiesić 8'dyz kraj  będzie miął  dowó d ,  że katolicy są he -
uehwałę j ednogłośnie  zapadłą z wyjątkiem głosów 
t rzech panów, zasłania jących abs tencyę sw-oją nie- 
pojętemi dla nikogo skrupułami  względem kompe- 
tencyi przysługującej  r adom powiatowym. Co za

lotami w konstytucyjnej  Austryi.  Tem samem o 
każe się nicość obrony p. Beusta p rzed delega-  
cyami w P e s z c i e ,  u tr zymującego ,  że katolicy Au- 
s t ryaccy są bardzo szczęśliwi i zadowoleni ze

nieocenione muszą to być indiwidua,  jeżeli  w ka-  jZniesienia konkordatu i wszelkich ustaw,  ktoremi 
żdej sprawie zachowują taką skrupulatność!  Ale,niH Rada Pańs twa  obdarzyła ,  abyśmy z dróg ul- 
jakże t rudno z takimi dojść do jakiegoś porządku t r amontańskich bez szwanku zstąpić mogli na 
w rozumowaniu i działaniu.  Niech tam Pan Bógjkwiecis tą niw'ę wolności ,  po s tę p u ,  r eal izmu,  dar- 
dodaje cierpliwości  wszys tkim,  którzy z nimi w wńnizmu. P ros i ł  mówca p. komisarza o wskazanie 
stosunki wchodzą,  bo nim z labiryntu s ibte lnych;lega lniejazej drogi,  którąby ludność powiatu Brzo- 
roz różn iań , z niebezpiecznych manowców skrupu-  aowskiego mogła żałobę swoją zanieść do Mo-
iatyzmu wyprowadzą ich na j a sną świat łość rozu­
mu gospodarskiego,  to muszą zaprawdę przejść 
tantalow-e męki.  To też zdaje się ,  że ks. Stecz ­
kowski,  kaptan b a r d z o  ł a g o d n e g o  usposobienia,  
s łuchając  wywodów przeciwników wniosku,  posta­
wionego przez prezesa Rady p Pohoreckiego,  a 
widząc,  że logika oponentów zabarykadowała się 
skrupułami o nieprzekraczanie zakresu działania, 
i z za tej barykady puści ła bombę,  że w izbie 
obrad członkowie radni  są bczkonfessyjni ,  zasmu­
cił się bardzo nad powiatem Brzozowskim. Na do­
miar  smutku j e g o ,  wystrzel i ł  p. komisarz,  jakby 
zarażony szczególniejszą logiką opozycyi,  że uchwa­
ła  wniosku tego byłaby w sprzeczności  z zasadą 
równouprawnienia wyznań zagwarantowanego us ta­
wą wyznaniową Góry i pagórki  sanockiej  ziemi 
zadrzały,  lasy jakkolwiek przetrzebione zaszumiały,

narchy.
Pomimo zagrożonego ve to,  poddał  p. Pohorecki  

wniosek swój pod głosowanie,  którego rezul tat  na 
początku podałem.  W  czasie głosowania zdarzył 
się epizodzik,  któryby był  zab aw nym ,  gdyby nie 
był smutnym Oprócz t r zech  panów' oponujących,  
ujrzał  naczelnik gminy Woli  Jas ienickie j  jeszcze 
dwóch włościan,  którzy za wnioskiem nie powsta 
wali. Zapytał  ich więc j a k  g łosują? Jąkając  się 
odpowiedzieli  m u ,  że s ta l i ,  a on wtedy głośno 
zawołał :  „Jeżeli  nie macie tęgiego ducha,  to s iedź­
cie, bo dziś na dwóch stołkach siedzieć nie ino 
żna,  t rzeba się koniecznie na j edno decydować.  
Na takie dictum,  powstali.  P. komisarz,  zapewne 
nie bez wyższej instrukcyi,  zawiesi ł  uchwałę.  Cze 
kajmy,  co powie wyższa instaneya.

Z upragnieniem czekamy na noininaeye inspe
wieże tej świą tyni ,  w której j eden z oponentów ktorów' okręgowych ,  dyrektorów i nauczycieli  do 
chrzes t  św otrzymał,  pochyliły się na takie argu-  seminaryów nauczycielskich.  Ciokawiśtny, czy p. 
m e n t a ,  na które cmoknąłby Kuranda i Gumplo- Starkel  i pokrewni  mu duchem zacierają r ęce z

radośc i ,  że przeprowadzil i  ulubieńców swoich na 
wyższe posady przy tej organizacyi oświaty,  do 
której niedostaje tylko bagatelnej  rzeczy,  a tą jest ,  
usystemizowanych pensyi odpowiednich dla nau­
czycieli szkół ludowych

wicz

Powstał  więc ks. Steczkowski ,  i otrzymawszy 
głos przemawiał  za wnioskiem,  uzasadniając na j ­
przód , że powołaniem Rady powiatowej j e s t  dba 
i radzić nad dobrem powiatu.  Czy pod tem d o ­
b r e m  ma się rozumieć tylko szutrowanie dróg,  
utrzymywanie przy nich rowów w stanie należy­
tym,  naprawa  poręczy i dziur w mostach,  s ta ­
wianie mostów i t. d ,  o tem pozwala sobie wątpić,  
już z tego powodu , że Rada powiatowa zleca mu 
zajęcie się szkołami,  nakłada nań pracy nie mało 
około tych nas ienników oświaty ludowej,  a p rze­
cież cele oświaty wyżej sięgają niż mosty i drogi
S ą d z i  z a l e i n  , ż e  w o l n o  j e * t  R a d z i e  p o w i a t o w e j
dbać także o duchowe dobro ludności  powiatu,  
n iebezpieczeństwom,  które mu grożą ,  zapobiegać,  
a o krzywdę w' tej mierze wyrządzoną upomnieć 
się śmiało Obrona interesów duchownych i spo­
koju sumienia ludu , który powołał  nas do opie­
kowania się dobrem jego,  to ponoś najzaszczy- 
tniejsze i najważniejsze powołania nasze,  azatein 
zarzut  niekorapetencyi w tak żywotnych sp rawach  
wydaje mi się co najmniej  śmies zn ośc ią , jeżeli 
nie czemś gorszem.

Cóż zresztą uchwalamy ? Czy jaką ustawę , czy 
prawo,  czy się wdzieramy w zakres  organów po­
wołanych do tego ? Bynajmniej.  Uchwalamy po 
korną , uniżoną prośbę.  A czyż prosić i życzeń 
3 woich objawiać nie wolno autonomicznemu orga­
nowi? Toż wolno najrozmaitszym zgromadzeniom

T E A T R  W O J N Y .
Wojska  niemieckie obecnie zajmujące teryto • 

ryum f rancuskie są nas tępne :
Armia pierwsza pod dowództwem jene ra ła  von 

Goeben składa,  się z 56 batalionów; 56 szwadro­
nów i 34 bateryi.

Armia druga pod dowództwem księcia F ry de ry ­
ka K a r o l a ,  l i c z y  0 8  b a t a l i o n ó w ,  1 3 6  s z w a d r o n ó w  i 
61 bateryi .

Armia t rzecia pod dowództwem następcy tronu 
pruskiego,  sk łada się z 129 batal ionów, 56 szwa­
dronów i 58 bateryi.

Armia czwarta zwana armią Mozeli pod dowódz­
twem nas tępcy t ronu saskiego,  liczy 93 bataliony,
60 szw-adronów i 98 bateryi

Armia piąta,  albo południowa pod dowództwem 
jene ra ła  Manteuffla, liczy 118 batalionów, 94 szwa­
dronów i 91 bateryi.

Dla obrony komunikacyjnych linii i kolei żela­
znych przeznaczono 27 batalionów, 16 szwadronów.

Załogi warowni składają się z 89 batal ionówj jących jednomyślności  wyborów, 
landwery,  24  szwadronów i 33 bateryf.

wcie lenia wstrętnego flain szczepu,  bynajmniej  nie 
równoważy moralnej  straty,  jaką pociąga za sobą 
nieposzanowanie prawa.  Jeśli  więc z jednej  strony 
głosujemy za wnioskiem komisyi,  to z drugiej  s t ro ­
ny chcemy,  nie możemy wreszcie  czynić inaczej,  
wyrazić nasze oczekiwanie,  że rząd prawu na ro ­
dowości i prawu tr aktatów zechce uczynić zadość 
przez wykonanie Art. 5. t raktatu pragskiego i s ą ­
dzimy wreszcie,  że Niemcy dość są silne i potęż­
ne, ażeby być sprawiedl iwemi".

Podając głos posła Kantaka podajemy go z tem 
objaśnieniem,  iż poprzedzający go mówca (Nie­
miec) wdawał  się w prawnicze wywody i tylko ze 
względów niejako litości (aus Milde) zgadzał  się 

przypuszczenie pp. Krugera i Ahlemanna do g ło­
su Na to więc odpowiedział  p. Kantak w na s tę ­
pujący sposób :

„Nie wdaję się w prawnicze powody poprzednie­
go mówcy — prawnicze te powody nie obchodzą 
mnie. Ut rzymuję:  nawet  gdyby formalne prawo tej 
izby, pozbawienia panów tych głosu było niewą t-  
pliwein, przecież niedopuszczenie ich do głosu u-  
ważałbym za nieodpowiednie z jednej  strony go­
dności  Izby, z drugiej s tanowisku panów Ahlmann 
i Kruger,  jakie zajmują,  jako rep rezentanc i  choć 
małej ,  przecież odrębnej  w tej Izbie narodowości .  
Dla mnie wszakże sprawę tę rozstrzyga samo już 
taktyczne położenie rzeczy; panowie ci przy gło­
sowaniach imiennych byli wywoływani,  toć i w tem 
leży uznanie ich uprawnienia.  Jeżeli  więc w taki 
sposób uznawaliśmy ich prawo,  sądzę,  że nie mo­
żemy pozbawiać ich nas tępstw tego prawa,  zanim 
inną poweźmiemy uchwałę.  I dla tego, panowie,  
nie z powodu jakiejś  ła skawej  względności ,  ale z 
podanych przezemnie powodów, proszę,  byście p a ­
nom tym głos udzielili ."

—  Komitet wyborczy dla W.  Księstwa Poznań­
skiego, wydał  nas tępującą odezwę :

Ze względu na nadzwyczajne okoliczności i nie­
spodziane n iesnaski ,  wśród któ rych obecne wy­
bory do sejmu Rzeszy niemieckiej  odbyć się u nas 
zapowiadają ,  uważa komitet  wyborczy dla W .  ks. 
Poznańskiego za obowiązek obywatelski  p rzemó­
wić niniejszem do swoich ziomków. Odzywa się 
do nich w imię tak potrzebnej  w naszych s tosun­
kach zgody, opar tej  na obowiązującym nas wszys­
tkich,  bo za dobrą a wspólną rolą ustanowionym 
regulaminie wyborczym.

Komitet wyborczy nie reprezen tu je  i r e p r ez en ­
tować nie chce żadnej  p a r t y i , lecz reprezentuje 
i r eprezentować pragn ie  w sprawie sobie powie­
rzonej,  całą społeczność polską W. K. Poznańskiego.  

l U i i I s t o w n  j e g "  d z i a ł a l n o ś c i  była ustawa wybor-
cza ,  odbyte w myśl jej  zgromadzenia wyborcze,  
u chw ały  wreszcie wysłanych przez powiaty de le­
gatów. Stosownie do objawionej przez powyższe 
czynniki woli ogólnej stawia i ogłasza komitet  l i ­
stę kandydatów i wzywa do głosowania na nich 
w imię dobra publicznego,  w imię utrzymania so­
l idarności narodowej wszystkich Polaków W.  Księ­
stwa Poznańskiego.  Nikt nie k rępował  niczyjej 
woli w ciągu całego aktu przygotowań wybor ­
czych. Był czas ,  była sposobność dla w-szystkich 
objawienia swoich życzeń, dążeń i woli. D z i s i a j  
nie czas i nie pora wywoływać scysyi ,  zagraża -

| Chciec je  wywoływać teraz,  byłoby n ic i em in- 
Ogólnie więc siła wojsk niemieckich wynos i :  ne m ,  jak podniesieniem r o k o s z u  przeciw prawu

s tał  przez biskupów zgromadzonych w Rzymie w Q ijIiaj p ach wiedeńsk ich uchwalać adresy,  rezo- 
czcrwcu r. 1862,  w owym wspaniałym adresie  [UCye  ̂ wnioski t a rga jące się na najdroższe skarby
podanym wówczas Piusowi IX. „Uznajemy,  mó 
wili oni ,  iż doczesna władza stolicy św. j e s t  ko­
niecznością i że postanowioną została widocznem 
zrządzeniem Opatrzności  Boskiej.  -

Nie wahamy się oświadczyć,  iż w obecnym s t a ­
nie rzeczy ludzkich,  doczesna ta władza j e s t  n i e ­
zbędnie potrzebną dla dobra kościoła i swobodne­
go dusz zarządu.  Po trzeba  było nie wątpl iwie,  aby 
Papież,  głowa powszechnego kośc ioła ,  nie był  ni 
poddanym ni gościem wobec żadnego książęcia ;

nasze,  na w ia r ę ,  na kośc iół ,  na P ap ie ża ,  na Za­
kony, a nam niemaż być wolno zanieść do tronu 
monarchy  konstytucyjnego błaganie o pomoc dla 
Namiestnika Chrystusowego,  z którego niewolą 
spadną klęski ogromne na sprawy naszej wiary 
sumień naszych ? I ktoż śmie z panów mowie 
mi o istnieniu u nas wolnośc i ,  jeżeliby tak było?  
W  takim razie przyznaję , że istnieje tylko s w a ­
wola konstytucyjna w A us t ry i , a prawdziwa wol­
ność przeniosła się do Tu rcy i ,  gdzie w podo-

ale by sam zasiadając na t ronie i będąc  monar-  bnym wypadku nikomu z katolików nieośmielonoby
ehą w posiadłości  swojej  i w łasnem królestwie,  
mógł  w sz achetnej ,  spokojnej  i słodkiej  swobo­
dzie,  bronić wiary katolickiej ,  strzedz,  rządzić i 
kierować całą rzeczpospoli tą chrześciańską.

(Dok. nast .)

Korespondencje „Unii“.
P r z e m y ś l  17. lutego 1871.

się zatykać ust  frazesem przekraczania zakresu 
działania.

Na bombę nonsensu o bezwyznaniowości  radnych 
w Izbie obradowej ,  odpowiedział  X. Steczkowski,  
że to nowy dla niego wynalazek,  godny t egocze-  
snej wolności  i postępu.  Dualizmu w Austryi,  któ­
ryby aż do duszy p rzenikał ,  nie mogę akcep to ­
wać.  Moja dusza całkiem innego odlewu. P rzed  i 
za drzwiami Rady powiatowej j e s t  zawsze ca łą5 
jednoli tą istotą niepodlegającą rozdziałowi ża-

Dowiedziel iśmy się z Czasu i Unii o uchwaleidneinu,  a za tem zawsze katolicką Tego samego 
powiatowej Rady Brzozowskiej ,  którą postanowionoiprzekonania śą r adni  i wn ioskodawca,  którzy bę-  
podać adres do Najjaśniejszego P a n a ,  iżby p rze - Idą  popierać wniosek.  —  Szkoda ,  że nie uchylił  
możnym wpływem swoim przyczynić się r aczy ł jd rzwi ,  i niezaprosi ł  do sali wyznaniowości  a z 
do restytucyi  Ojcu św. zagrabionych posiadłości^nią sumienia i wstydu pp. oponentów. — Stare 
i monarszej  niepodległości ,  bez których s w ob o dn ie >a sz e  przysłowie m ó w i :  Polak,  katol ik,  to nasz 
rządy kościoła  sprawować nie może. Tą u c h w a ł ą ' p i e rwias tek stary,  nieprzyjacielem kr a ju ,  nieprzy
pragnę ła  Rada zakończyć 3letnie urzędowanie 
sw o je ,  a j ako  instytucya autonomiczna,  powstała 
z nowej ery wolności  dla wszystkich zaręczonej  
grani towemi p r a w a m i , na których spoczywa nowy 
ustrój  pańs twa aus t ryack iego,  uważała,  że ma obo­
wiązek i prawo do upomnienia się ,  aby rząd c e ­
sarza i króla Apostolskiego s taną ł  w obronie praw 
i wolności sumienia katolików ber łu  Jego  podda-

j acie l  wiary.  Niedowiarek tylko j e s t  kosmopolitą,  
ale też i obumarłym członkiem swego narodu i 
rodziny.

Na wyst rza ł  p. komisarza o ustawie konfessyjnej,  
r zekł  mówca ,  że ta ustawa dana j e s t  i dla k a ­
tolików w Austryi ,  z niej też pragną użytek zro­
bić pp. radni.  Nie domagają się przywileju,  tylko 
sprawiedl iwośc i ,  aby j ak  wrogom wolno uderzać

615 batalionów, 401 szwadronów i 290 bateryi 
czyli około 780.000 żołnierzy.

Co do bateryi  tych, j e s t  nierównie więcej ,  gdy­
byśmy do cyfry wyżej podanej dodali liczbę dział 
oblężniczych.

Przegląd polityczny.
Z i e m i e  p o l s k i e .  Na posiedzeniu Izby pruskiej  

poselskiej,  gdy zabierano głos w sprawie duńskiej ,  
przemawiali  między innymi także posłowie polscy: 
pp. Wierzbiński  i Kantak.  Pan Wierzbiński  tak 
się odezwał :

„Panowie!  Jeśl i  głos zabieram w tej sprawie,  
to czynię j edynie dla tego,  ażeby moje i ziomków 
moich umotywować głosowanie,  a potem, ażeby 
zakreśl ić stanowisko nasze,  jakie w obec wniosku 
komisyi i żądań szanownych posłów Ahlemana i 
Krygera zajmujemy.  Jedynie  względy formalne 
zmuszają nas do głosowania za wnioskiem komi­
syi. Nie chciałbym jednakowoż i nie chcę,  ażeby 
głosowanie nasze miało takie znaczenie,  jakobyśmy 
całą tę sprawę uważali  za ubitą,  albo jakobyśmy 
chcieli  zapoznawać słuszne żądania posłów Ahle­
mana  i Krygera.  Podobne położenia polityczne wy­
woływać muszą polityczne sympatye i my właśnie,  
my Polacy,  którzy w podobnem znajdujemy się 
poli tycznem położeniu,

(zaprzeczenie)  
którzy w podobnem znajdujemy się politycznem 
położeniu,

(nie, nie)
czujemy się nadewszystko powołani,  ażeby wam 
to przypomnieć,  p a n o w i e , że r ep rezentanc i  pół ­
nocnego Szlezwigu słusznie odwołują się nie tylko 
na naturalne prawo narodowości ,  ale je szcze i 
prawo zawartych traktatów.  Kto tym panom prawa 
tego zaprzecza,  ten stawia si łę nad prawo i za ­
p rawdę korzyść,  j aka się odnosi  z rzeczywistego

i rezul tatom jego ściśle zachowanych przepisów. 
Ufny, że podobnego nie będzie zgorszenia,  kończy 
komitet  niniejsze słowa bratniem do w s z y s t ­
k i e  h j a k i e  g o  h ą dź  s t a n u  i p r z e k o n a n i a  
ziomków upomnieniem,  aby w dopełnieniu aktu 
wyborczego stali zgodnie i wytrwale na pod­
stawie p rawa ,  przy sztandarze sol idarności  na ro ­
dowej.

Następujący kandydaci  wybrani  zostali na zg ro ­
madzeniu delegowanych dnia dzisiejszego:

1. Na miasto Poznań i powiat poznański W  ł  a-  
d y s ł a w  dr.  N i e g o l e w s k i  z Morownicy.

2. Na powiaty gnieźnieński i wągrowiecki  Ko n- 
s t a n  t y  D z i e m b o w s k i  z Roszkowa.

3. Na powiaty kościański  i bukowski  A l f r e d  
lir. Ż ó ł t o w s k i  z Drzewiec.

4. Na powiaty śreinski  i średzki  N a p o l e o n  
M a ń k o w s k i  z Rudek.

5. Na powiaty wrzesiński  i pleszewski  W ł a ­
d y s ł a w  T a c z a n o w s k i  z Szypłowa.

6. Na powiat krotoszyński H e n r y k  K r z y ż a ­
n o w s k i  z Konarzewa.

7. Na powiat  odolanowski i ostrzeszowski 
P i o t r  lir. S z e m b e k  z Sietnianic.

8. Na powiaty inowrocławski  i moglinicki 
L e o n  C z a j k o w s k i  z Tuczna.

9. Na powiat  krobski  R o m a n  książę C z a r ­
t o r y s k i  z Rokoszowa.

10. Na powiat  wschowskt  ksiądz V e i t h  z 
Brenna.

11. Na powiaty szubiński i wyrzyski L e o n  
hr.  S k a r z e w s k i  z Łabiszyna.

12. Na powiaty szamotulski ,  obornicki  i mię-  
dzychodzki S t e f a n  hr.  K w i l e c k i  z Dobrojewa.

13. Na powiaty czarnkowski  i chodzieski  
H e n r y k  dr. S z u m a n  z Władysławowa.

14. Na powiat  międzyrzecki  i babimostski  S t a ­
n i s ł a w  hr.  P l a t e r  z Wroniaw.

15. Na powiat  bydgoski  wyznacza kandyda ta



miejscowy komitet wyborczy wspólnie z delego­
wanym powiatu.

Poznań, dnia 13. lutego 1871.
Leon Smitkowski. T. Chłapowski, Leon Skór zew ski. 

A. Radoński. WL Wierzbiński.

ny miały paść k roc iam i,  były to czcze fraszki,Iłach domowych niźli w tłumnych zebraniach publi-
pycha królów niemi pogardza. (C. d. n.)

F r a n c j a .  Na kim cięży odpowiedzialność obe­
cnej wojny. (Ciąg dalszy).

Ztąd ten  ton hardy, ta  postawa grożąca zaraz 
po t rak tac ie  pragskim , odmowa wszelkiego us tęp ­
stwa , niewykonanie warunków odnoszących się 
do S z lezw iku , umieszczonych na żądanie rządu 
francuskiego, artykuły wyzywające dzienników nie­
m ie ck ich ,  p o de jśc ia ,  wykradania papierów pouf­
n y ch ,  ta jem ne knowania dyplomatyczne na r ó ­
żnych dworach Europy Upadły c e s a r z , wskazaw­
szy czarną plamę na horyzoncie, zdawał się wszak­
że przyjmować to wszystko z rezygnacyą. W  obce 
postawy F r a n c y i , która więcej się troszczyła o 
odzyskanie swyeh swobód politycznych niż o p rze ­
robienie karty  Europy, zdawało s ię ,  że zaniechał 
odwoływać się do oręża. Ale, w chwili kiedy 
prawie zapomniano o N iem czech , ukazuje się na­
gle kandydatura  Hohenzollerna. Zabiegi t e ,  ja k  to 
już dzisiaj niemal pewnem , ukrywały zasadzkę.

Opinia publiczna ,  która nigdy nie podejrzywa- 
ł a ,  żeby Prusy  intrygowały za Pyrenejam i,  była 
wielce zdziwioną i głęboko wzruszoną; nie żądała 
je d n ak  wojny, jak to fałszywie utrzymywano. W t e ­
dy zaczęto w ie rzyć ,  że c i ,  którzy mówili o n ie­
nasyconej ambicyi P ru s ,  mogli mieć s łuszność ,  i 
zrobiono tę trafną uwagę, że jeśli  P ru .a c y  chcieli 
bez przeszkody i wedle swej woli urządzić N iem ­
cy, powinni byli ze swej strony nie mieszać się 
do spraw w Hiszpanii i poprzestać na wzniesie 
niu olbrzymiej potęgi w o jskow ej, która mogła u- 
zbroić w przeciągu lb tu  dni milion żołnierzy na 
naszych gran icach  wschodnich i nieosadzać Ho­
henzollerna, pułkownika pruskiego, na naszej g ra ­
nicy południowej. Napoleon 111. ujęty w sidła ru ­
chliwej i niezdolnej k o te ry i , która chciała przy­
wrócić na swoją korzyść władzę osobistą i tako ­
wą w yzyskiw ać, postanowił korzystać z tej spo­
sobności.  Celem jego było odciągnąć uwagę od 
spraw w ew nętrznych , które z każdym dniem co­
raz bardziej się wikłały. Pod fatalnem natchnie­
niem wypowiedział w o jn ę ,  której jego nieprzyja­
ciele p ragnę li ,  i k tórą byliby zapewne sarni wy­
powiedzieli,  gdyby się spóźnił cz terdzieści osiem 

godzin.
Nie chodziło więc wcale ani o posiadłości te-  

ry to ry a ln e , ani o podboje ,  jakeśmy to dopiero co 
powiedzieli. W ojna miała charak te r  czysto polity­
czny ; z jednej  strony in te res  osobisty m onar­
chów z których jeden  pragną ł zachować nadal 
t y t u ł ’cesa rz a ,  drugi nim zo s tać ;  ze strony naro­
du niemieckiego, ambieya ugruntować jedność  n ie­
miecką na ruinie armii francuskiej Co do F ra n ­
cyi,  ta  mogła tylko s tracić  na te; grze i o tern 
w iedz ia ła :  zwycięstwo byłoby sprowadziło gw ał­
towną reakcyę władzy osobistej i rządu bez kon­
troli. W ojna powinna wrięc była się skończyć w 
S e d a n i e , bo w Sedanie cel polityczny został o- 
s iagnięty ; odtąd wojna s trac iła  istotnie przyczynę 
swego b y tu :  Niemcy tryumfowały, jedność  n ie ­
m iecka została ugruntowaną.

W  samej rzeczy, wojna czasów cywilizacyjnych 
różni się od wojny czasów barbarzyńsk ich ;  p ie r ­
wsza ma cel polityczny i nie stanowi bynajmniej 
p raw a  dla strony silniejszej do pustoszenia go, 
zdobywania jego prowincyi i zabierania łupów. 
W ielkie  nieszczęście  F rancy i pochodzi z tąd ,  że 
wierzyła w postęp dziewiętnastego wieku. Piastu- 
ny naszego dzieciństwa zwodzili nas, mówiąc nam 
o postępie cywilizacyi, o złagodzeniu obyczajów,
0 wpływie opinii, rozmawiając z nami o naukach
1 um ie ję tnośc iach : powinni byli raczej wprawiać 
nas do bron i,  aby każdy z nas był w stanie b ro ­
nić swojego ogniska ,  jak  w średn ich  wiekach, 
od rabunku i najazdu.

Jeśli  pokój nie został zawarty, nie Francy  a t e ­
mu winna. W iadom o, że Jules F av re  udał się do 
obozu n ieprzyjacie lskiego, żeby go ofiarować J e ­
go propozycye nie były czcze ,  jak  się to podoba­
ło tw ie rdz ić :  uznanie jedności n iem ieckie j,  je d y ­
nego powodu wojny, znaczne koszta wojny, gwa- 
raneya Europy dla zapobieżenia na przyszłość podo­
bnym wypadkom Zwycięstwo ze swemi trofeami, 
tryumfy dotąd n iew idz iane , cel polityczny osią­
gnięty, przewaga wojskowa bezsprzecznie ustalo­
na pierwsze m iejsce w Europie o trzym ane, c e ­
sarz Bonaparte więźniem, rząd cesarski obalony, 
czyż nie były dostateczną nagrodą kilkodniowej

wyprawy i można U *»aleść w llistoryi d rug‘ 
p rzykład  zwycięztwa tak  szybkiego , tak ła twego 
i przynoszącego podobne k o rzy śc i .

P rzed łużen ie  wojny wskazuje dostatecznie zre-  
» z tą , że mieliśmy prawo wchodzić w u a y, i 
n 'e  byliśmy wcale zmuszeni do przyjęcia warun 
ków, jak ieby  tylko Prusom się podobało na nas 
nałożyć. A wprowadzenie kwestyi terytoryainej zer 
wało uk łady ; chciano zastosować barbarzyńską 
z a sa d ę :  Eięgn ung B lu t , ogniem i mieczem
Chciano szczególnie odbyć wjazd tryumfalny do 
Paryża. Co do krw i,  k tóra  miała popłynąć poto­
kam i,  co do ofiar, które z jednej  i drugiej stro-

Sprawy krajowe.
Rezultat wyborów do Rady miejskiej.

Głosujących było 2 7 8 3 .  Absolutna większość 
1392 . W ybran i:  A l e k s a n d r o w i c z  Adolf I860. 
B a c z e w s k i  Józef  2268. B a ł u t  o w s k i  F r a n ­
ciszek 2536. B ł o t n i c k i  Edward 2203. B o c z- 
k o w s k i  Kasper 2630. B l e c h s c h m i d t  Karol 
2145. C h i l i ń s k i  Antoni 2625. Dr. C z e m e -  
r y ń s k i  Ignacy 2452. C h l e b o w s k i  S tanis ław 
2561. Dr. C z e r k a  w s k i  Julian 2432. D o b r z a ń ­
s k i  Jan  1543. D y d a c k i  F ranciszek 1913. D ą ­
b r o w s k i  W acław  2555. D ę b k o w s k i  Leon 
2165. D y  m e t  Michał 2327, E p s t e i n  Maks 
2406. Dr. F r a n k  e l  Hermann 2602. Dr. G o t t ­
l i e b  Henryk 2351. G u b r y n o w i c z  W ładysław  
2111. Dr. G ę b  a r z e  w s k i  Dominik 2233. Dr 
G r o t t  Antoni 2045. II a i s  k i  Antoni 2715 
H e s c h e l e s  Mojżesz 2302. Dr. H o f f m a n n  
Kornel 2532. Dr. H ó n i g s m a n n  Oswald 2397. 
H o r o w i t z  Osiasz Leib 2587. Dr. H o f f m a n n  
Edw ard  2231. H o f f m a n n  Maurycy 2205. .1 a ś-  
k i e w i c z  Kajetan 1714. J a s k ó l s k i  Jan  2267 
J a s i ń s k i  Aleksander 2600. D r  K o l i  s c h  c r  
Józef 2541. Dr. K a r  c z Maksymiljan 2028. Dr. 
K o h n  Józef 2045. L a z a r u s  Maurycy 2129. Dr. 
L e w a k o w s k i  Tytus 2708. L ó w e n s t e i n  
Bernard  2437. Dr. M a j e w s k i  W ładysław  19<0. 
Dr. M a d e j s k i  Marceli 2744. M i ą c z y n s k i
Piotr 2156. Dr. M i l l e r  e t  Józef 2728. M o t y -  
l e w s k i  Klemens 2626. Dr. M a ł e c k i  Antoni 
2371. Dr. M a n s c h  Filip 2550. M a s z k o w s k i  
Karol 2037. M o m o c k i  F ranc iszek  2309. M o s z ­
c z  a ń s k i Michał 2699. M o z e r Zygmunt 2741. 
N i c i n c z y n o w s k i  S tanis ław  1896. o s s i g

Ignacy 2009. P a j  ą c z k o w s k i  Józef 2746. Dr.
P e p ł o w s k i  Ludwik 2730. P i ą t k o w s k i  Józef 
2539. P l e ś n i a k  W ojc iech  1986. P o k u t y ń s k i  
Filip 2478. P o ł u d n i e  w 's k i  !  ranciszek 1869. 
R e i s s  Juliusz 2687. Dr. R i e g e r  Zygmunt 2301 
R a w s k i  W incen ty  2227. Dr. R a j s k i  Tomasz 
2603. Ks. R o m a s z k a n  Grzegorz 2752. R u c k e r  
Zygmunt 2405. R u  s s  m a n n  Leib 2408. Dr. 
S k w a r c z y ń s k i  Paw eł 2 1 16 . S a n c i e w i c z  
Józef 1512. S t r a  s z a k  Łukasz 2585. S z a p i r a  
Gedale 2580 Ś w i e t l i k  F ranciszek  2628. S z e  
m e l  o w s k i  Julian 2674 S z w e d z i c k i  Hilary 
1423. Dr. S c m i i  s k i  Teobald 2227. Dr S e r  
m a k  Józef  2645. Dr. S c h r e n z e l  Emanuel 
2336. S i m o n  Edw. 1940. S t a r k e l  Jul.  2019. 
S c h m i t t  11. 2291. S o b i e s k i  St. 2724. S z a- 
s z e w s k i  A. 1984. S z u m a n n  Jan  2595. S m u  

Jan 2715. Dr. S m o l k at ny F ranciszek  2544 
Ks." S t  u p n i c k i Jan. 2732. T u r a s i e w i c z Ro­
muald 2724. Ks. U f r y j e w i c z  Dalmacyusz 2039. 
W a j d a  Piotr  1545. W i c  b e r t  Gustaw 2369 
W i e c z y ń s k i  Jan  2644. W i l d  Karol 2625. Dr. 
W i t z  Hermann 2403. W a l i  c h i e w i cz  Michał 
2294. W i d m a n n  Karol 1993. Dr. W o l s k i  
Ludwik 2187. W o l i ń s k i  Mikołaj 2560. Ks Z a ­
b ł o c k i  Feliks  2496. Dr. Z i c m i a ł  k o w s k i 
Floryan 2699. Dr. Z u c k e r  Filip 2405. 
r o w s k i  Ignacy 2717. Ż a a k  W incenty  
Ż ó ł k i e w s k i  Zygmunt 2330.

Z b o- 
1822

W iadom ości dyecezalne. Dnia 5 lutego 
1871 um arł  w Chmielniku w pow. rzeszowskim, 
dyecezyi przemyskiej,  pleban obrz. łać. ks. Marcin 
Kostkiewicz, licząc lat 76, a będąc księdzem 
lat 51.

Probostwo to is tn iejące od 14 wieku, liczy 
2734 dusz, posiada 75 morgów ro l i ,  14 morgów 
łąk  i 2 ' / ,  morga pas tw isk  tudzież 21 morgów 
lasu w dobrej glebie, a oprócz tego pobiera z la ­
sów dworskich ze Słociny rocznie 10 sągów tw ar ­
dego drzewa.

Czysty dochód roczny obliczony j e s t  na 505 zł. 
i stanowi uposażenie dla osoby p le b an a ;  wikary 
bowiem nie je s t  ustanowiony przy tem  pro 

bóstwie.
Oprócz tego wynosi odrębny dochód z majątku 

ściśle kościelnego rocznie 40 złr.

K r o n i k a .
L w ó w  2 0  lu teg o .  Stolicę naszą nie przerzyna 

ani Dunaj, ani Wisła, ani San, mimo to zagrożeni 
jesteśmy formalną powodzią. Ulicami płyną strumie 
nie wód, jakie powstały z nagromadzonych wszędzie 
śniegów i lodów. Władza miejska w nadziei, że zima 
jeszcze dłużej potrwa, nic pomyślała o zrębywaoiu 
zamarzniętego śniegu i wywożeniu takowego, tymcza­
sem nastała odwilż i wypłatała nie małego figla prze­
świetnemu urzędowi miejskiemu, a raczej tym, którzy 
znajdują się w tem nieszczęśliwem położeniu, iż żyć 
muszą pod auspieyami podobnej władzy. Niedbalstwo 
to nie do darowania, bo gmina, która tak wielkiemi 
rozrządza dochodami, jak gmina lwowska, powinna 
wcześnie o to się postarać, aby uchronić miasto od 
podobnych zalewów, jakie mogły' zresztą być prze­
widziane, bacząc na tegoroczną zimę. Dziś dopiero 
zaczynają lu i owdzie krzątać się nad usunięciem 
nagromadzonych lodów — lecz ta praca po niewczasie 

Dzień wczorajszy upłynął nam nieco spokojniej. Nie 
zasłyszeliśmy o żadnym balu publicznym, lecz za to
ze w s z y s tk i c h  kamienic dolatywały tony fortepianowe^ 
i raźne hołubce. Ostatki u nas spędzają więcej w ko-lgwardyi powołano do Berlina,

cznych
Dziś bal na Strzelnicy i przedostatnia reduta n ie­

miecka z popisami na welocypedzie p. Hallera.
Dowiadujemy się, że od dziś za tydzień ma nastą­

pić przedstawienie amatorskie na korzyść Polaków 
pozbawionych skutkiem dzisiejszej wojny chleba co­
dziennego. J a k  okropną być musi nędza naszych ro 
daków, świadczy list, jaki nam udzielono do publi­
cznego użytku, a pisany przez znanego w świecie 
naukowym prof. Niewęgłowskiego. List ten straszną, 
niesłychaną jest ilustracyą nędzy, panującej między 
naszymi ziomkami. Biedny profesor nie ma literalnie 
kawałka chleba. Aby dać lekkie wyobrażenie o jego 
niedoli, dość powiedzieć, że musi codziennie rano 
chodzić do „ekonomicznych piecyków“ i czekać ra ­
zem z ubogimi na ulicy, od 7mej do łOtej godziny, 
a nawet do pół do l i t e j ,  aż dostanie za sześć sous 

12 centów) porcyę wodnistego bulionu, albo fasoli i 
niedogotowanego grochu w wodzie. I  to stanowi ich 
śniadanie, na pięć osób. —  „A mamy chleb — są 
łowa listu — czarny z łuszczkami owsianemi, z ple­

wami, k órego wy tam, zacny kolego nie znacie “
Na nieszczęśliwego profesora otworzono subskrypcę. 
Donoszą nam, że p. Miłaszewski otrzymał zarząd 

sceny niemieckiej. W  sprawie tej zabraliśmy nasz 
głos w chwili rozstrzygnięcia tej sprawy, oświadcza­
jąc, że jeśli już zmuszeni jesteśmy utrzymywać scenę 
niemiecką niechże jej dyrektorem będzie Polak.

Mianowania. Jego c. k. Apostolska Mość 
raczył najwyższem pismem odręcznem ddt. Meran 
14. lutego b r. mianować tajnego radcę i prezyden­
ta najwyższego trybunału sądowego, Antoniego 
S c h m e r l i n g ,  na czas trwania obecnej sesyi Rady 
Państwa, prezydentem Izby panów Rady Państwa.

Jego c. k. Apostolska Mość raczył najwyż- 
szem postanowieniem z 9. lutego b. r. udzielić dy­
rektorowi urzędów pomocniczych Tarnopolskiego sądu 
obwodowego, Józefowi H o n c z a k - P o p i e l  przy 
przeniesieniu go na własne żądanie w dobrze zasłu­
żony stan stałego spoczynku w uznaniu jego wielo 
letnich, wiernych i skutecznych czynności złoty 
krzyż zasługi.

— W ła d y s ła w  hr. Skarbek zapisał aktem 
darowizny ddto Lwów dnia 17. maja 1870 kapitał 
w kwocie 50.100 złr. w. a. na premiowe wyposażę 
nie czeladników i rękodzielników z zakładu Droho- 
wyzkiego występujących.

C. k. Namiestnictwo jako najwyższa opiekuńcza 
władza krajowa nad fundacyami, potwierdzając akt 
powyższy, podaje ten wspaniałomyślny i naśladowa­
nia godny czyn w celu podżwignięcia rękodzielnictwa 
w kraju do powszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13. lutego 1871.
—  Nadane stypendyum. J W .  Zofia hr. z Le 

wickich hr. Siemińska -  Lewicka nadała stypendyum 
rocznie 300 zlr z fundacyi ś.p. Kajetana lir. Lewic­
kiego uczniowi szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
Wojciechowi Władysławowi dw. im. Grabowskiemu 
a to na przeciąg lat czterech

  Nieszczęsne wypadki. W  Medwedowicach
w pow. buczackim zagorzał w nocy dnia 10 b. m 
na śmierć włościanin Iwan Święty. —  W Sterowie 
w pow. śnmtyńskim zmarł 9. b m nagle Tymofij 
Mojsek, patentowany inwalida pułku ks. Parmy. — 
W Parchaczu w powiecie śniatyńskim włościanin tam­
tejszy Tymko lv.,tek pokaleczył ciężko kilku innych 
włościan dnia 14. stycznia podczas uczty, za co na 
tyclimiast aresztowany i do sądu odstawiony został 
Śledztwo w toku [Gaz. Lw.)

—  Episkopat francuski ciężkiej doznał straty 
przez śmierć ks. Doney biskupa z Muntauban. Był 
to prałat uczony i bardzo zdolny. Przed kilkunastu 
laty walczył piórem z wielkiem powodzeniem z bez­
bożną umiejętnością we Francyi.

Ks. J a n  Doney urodzony w dyecezyi Besanęon 
w r. 1794 biskupem prekonizowany został w r. 1844 
Wielkie jego dla kościoła zasługi, uznał głośno Piui 
IX. kiedy przesyłając mu w ostatniej chorobie bło­
gosławieństwo telegramem, w takie je zamknął wy 
razy: „Ojciec św. z wylaniem błogosławi biskupowi 
Doney, który tyle zasług dla Kościoła św. położy' 

W Heilinie umarł s ła w n y  O Hermann  
karmelita, umarł ofiarą swojej miłości cbrześciańskiej. 
W lazarecie jeńców francuskich zaraził »ię ospą 
Wielka to strata i dla kościoła i dla zakonu.

—  Adres tyrolski za Ojcem św . do mini 
sterstwa austryackiego nosi 26.000 podpisów. Adres 
z- Fuldy do Cesarza Wilhelma liczy podpisów 12.000. 
W Hessyi złożono W. Księciu adres za prawnmi 
Piusa IX  podpisany przez 20.000 katolików

—  List l*oziiaiiczyk«. Fozener Ztg. wyjmuje 
z listu polowego z Pfalzburga, żołnierza z 50 la ta  
bonu kompletowego, który dawniej w Poznaniu stał, 
co następuje: „Pieniędzy mamy tu podostatkiem, lecz 
nie możemy za nie nic kupić. Największe i naj 
piękniejsze domy równają się z powodu bom­
bardowania ruiuom a w niewielu domach, które 
jeszcze stoją i są zamieszkałe, nie wyprowadzają się 
wcale ludzie z piwnic, ponieważ wszyscy mniemają, 
źe Pfalzburg jeszcze raz będzie ostrzeliwany. Nie da­
wno temu chłopcy robili sobie zabawkę, szukając 
ołowiu i żelaza, przyczem wyciągnęli z gruzów do­
mów kilku turkosów, którzy przy rekwizycji śmierć 
znaleźli przez zapadnięcie się domów J a k  sami 
mieszkańcy Pfalzburga opowiadają, banda owa pod­
czas ostrzeliwania miasta rabowała Przecudny ko­
ściół spalił się całkiem, sterczą tylko nagie mury, 
przyczem dziwnem jest, że wielka statua Matki Bo­
skiej, 12 stóp wysoka, ustawiona na przestrzeni ta 
wielkiej jak  pudełko od cygar, trafioną została przez 
5 bomb a jednak na miejscu pozostała. Z tego są 
Pfalzburczykowie, bardzo dumni Często wydarzają 
się jeszcze aresztowania, gdyż t u t e j s z a  l u d n o ś ć  
b a r d z o  j e s t  n i ep  r z y j  a ź n i e k u  n a m  u s p o ­
s o b i o n a .  W  nowszych czasaeh panuje tu ospa, 
mianowicie pomiędzy wojskiem/1

—  Znaczna liczba żołnierzy — donosi Dz. 
Pozn. —-  tamtejszych batalionów kompletowych, wy­
jechała onegdaj koleją żelazną do Francyi. —  *jata~ 
Ijony garnizonowe mają być w z m o c n i o n e  na 100.. 
żołnierzy, prócz tego otrzymały tutejsze bataliony 
kompletowe —  iak donosi Posener Ztg. -  rozkaz 
umundurowania po 300 landwerzystów. Wszystkich 
urlopowanych żołnierzy, wszelkich g a t u n k ó w  broni

— Tegoroczne apele urlopowanych żołnierzy 
nie mają się odbywać aż do dalszego rozkazu.

— «Nie igraj z o g n ie m • mówi dawne p rzy­
słowie polskie, do którego po strasznem nieszczęściu, 
jakie się wydarzył w tych dniach w Wrocławiu, do­
dać można: „Nie baw się kartaczownicą.- Je d n o ­
roczny żołnierz z 6 szlązkiego polnego pułku aity- 
leryi, odkomenderowany' do pokazywania kartaczo - 
wnicy, z roztargnienia, lub też z zbyt wielkiej gorli­
wości służby, zapomniał wyjąć jeden nabój z że­
laznej skrzyneczki do kul w kartaczownicy. Kiedy 
otaczający działo, przysłuchiwali się wykładowi o tej 
morderczej broni, ustawiło się dwóch młodych żo ł­
nierzy rekrutów, przed wylotem działa. Żołnierz 
objaśniający nie wiedząc, że ładunek zunjduje się 
w kartaczownicy, zaśrubował ją, chcąc poka ać jakim 
sposobem się strzela Nagle jednakże rozległ się huk, 
a dwóch żołnierzy stojących jeden za drugim przed 
wylotem, padło na ziemię przeszytych kulą, która 
jeszcze wpadła w piec kachlany i tam zrobiła okrą­
głą dziurę. Owi dwaj żołnierze są tak ciężko ranni, 
że zapewne się nie wyleczą Żołnierz, który przez 
swą nieostrożność tego smutnego wypadku był przy­
czyną, chciał sobie w rozpaczy życie odebrać, lecz 
przeszkodzono temu i odprowadzono go do wojsko­
wego więzienia śledczego.

Teatr, piękne sztuki i literatura
— Teatr polski Przedstawiony dnia wczoraj­

szego obraz dramatyczny w 5ciu aktach podług 
libretto Scribego pod tyt „ A f r y k a n k a *  należy do 
tych utworów, na które niedzielna publiczność zawsze 
z przyjemnością zwykła uczęszczać. Obraz ten obok 
rzutu scenicznego i dość naturalnej akcyi, wabi oko 
widza piękną wystawą, okazałemi strojami, a przede- 
wszystkiem nader zręczną maszyneryą. Rzecz sama 
obraca się około Seliki królowej wysp afrykańskich, 
a przywiezionej do Europy przez Vaska de Gama 
w charakterze niewolnicy, jej kochanka N eluski, 
Inesy córki admirała portugalskiego i wspomnionego 
już Vaski di Gama. Tłem fabuły jest przedmiot 
dotyczący bistoryi, bo w odkryciu wysp afrykańskich 
przez portugalskich żeglarzy, a właściwie nieśmiertel­
nego Vaskę di Gama. Nie myślimy tutaj opowia­
dać całego przebiegu Afrykanki. ograniczymy' się przeto 
tylko na omówieniu ról głośniejszych.

Pani Szymańska odegrała rolę tytułową. Nie wiemy 
czy w dzisiejszym składzie naszej trupy zdołałby 
ktokolwiek lepiej przedstawić rolę Seliki, jak  ją  
oddała pomieniona artystka. Z gry jej tryskało w 
każdej scenie tyle siły', ognia i zapału, tyle znać 
było zrozumienie przyjętej na się roli, a to nawet 
w drobnych jej odcieniach, że patrząc się na panią 
Szymańską zmuszeni jesteśmy powiedzieć, że jest 
artystką w całem tego słowa znaczeniu. T ak  ta 
rola, j a k  i Izabelli w „ D o n  K a r l o s i e “ są dla 
nas gwarancją, że pani S. sprostałaby nawet w tych 
dramatach, które po usunięciu się pani Aszpergero- 
wej złożone zostały do księgi zbioru teatralnego na 
długi spoczynek Pani Szymańska ma także swe 
plamy': jak ruchy nieco za szorstkie, (w Afrykance 
były na miejscu), monotonne ściąganie brwi i dziwa­
czna manipulacya oczyma w chwilach nioco gwałto­
wniejszych a przedewszystkiem nieumiejętność gospo­
darowania głosem. Artystka ta niepotrzebnie w sce­
nach silniejszych, w scenach wymagających całego 
skupienia duszy, glos o cala oktawę podnosi tak, jak  
gdyby w gwałtownym głosie odżwierciadlało się 
wezbrane i potęgujące się ciągle uczucie. Wygląda 
to nam nieraz tak, jak  gdyby chciała kogoś prze 
gadać. Sceny silniejsze wymagają nieco podniesio­
nego głosu, bo to jest naturalnym wypływem ludz­
kiej natury', ale za tem nie idzie, aby słowa wyrzu 
eaue z wezbranej piersi miały przechodzić w krzy- 
kliwość Wada ta |est przyczyną, że pui S często 
tam gdzieby właśnie wypadało głosem zaforsować, 
to ani siły ani nie budzi pożądanego efektu. Są to 
ogólne uwagi, które w specyalnym wypadku, bo 
dzisiaj nie miały zastosowania.

Rola „ l n e s y “ nie pozostawiała dla panny Rud • 
kiewiczównej wiele pola do popisu. Charakter to 
bierny, który wpleciony w sztukę, nieożywia jej 
wcale. Panna Ródkiewiczówna robiła co mogła

Pan Szymański oddał swój charakter tak, jak tego 
mieliśmy prawo spodziewać się po artyście tak p r a ­
cowitym i sumiennym, jakim bezzaprzeczenia jest 
pan S.

Nelusko, niefortunny wielbiciel Seliki, Nelusko na­
miętny, gwałtowny, mściwy, łaknący krwi dziki In- 
dyanin znalazł w p. Baranowskim nader szczęśli­
wego przedstawicela. Nie powiemy, żeby gra pana 
B. nic nie pozostawiała do życzenia, bo w tym wzglę 
dzie sam artysta nie jest o tyle zarozumiałym, ale to 
co oddał, zasługuje na uznanie.

Chóry' poszły jako tako. Damy królowej — mó­
wiąc językiem europejskim —  wyglądały jakby  wę- 
glarki Posmoliwszy w ohydny sposób swe twarze 
jakiemś czernidłem, chciały wmówić w publiczność, że 
poprzebierały się za Indyanki.

Między aktami i przy końcu wywołano panią Szy­
mańska.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  dnia 18 lutego. ( C e n y  z b o ż a ) .  K o r2ec 

pszenicy 1 7 0  fnt. 8 . 6 0  1 0 . 3 0 ,  ży ta  1 6 0  fnt. 5 2 5 —- 
5  4 0  . pszenica i żyto (para) 170 i 1 6 0  fn t  — — ., 
jęczmień 1 4 0  fnt. 4 2 0 —  4 .40  hreczka  1 4 0  fnt. 4 .2 0  
— 4 . 3 0 .  owies 100 fnt.  3 .1 5  —  3 2 0 ,  k u k m u d z a  170  
fnt 7 —  — 7.25. groch 7. — 8 .5 0  złr , soczewica 180  
fn t  7 .25 —  7 .5 0 ,  fasoli  1 8 0  fnt.  8 .5 0  —  9 5 0 ,  jagły 
180  fnt. 11. — 12.  złr. koniczyna 1 80fnt .  5 5  — 57 złr..
rzepak zimowy 1 5 0  fn t  14  --------  14  25 złr  , rzepak
letni 150  fn t  1 3 .0 0  — 1 3 .2 5  z ł r . ,  ln ianka 150 fnt. 
1 0  0 0 — 10 25  z ł r . ,  siemię konopne 120 fnt. 5 40 
5 .50 ,  siemię lniane 1 5 0  fn t  9 .50  —  9 75, anyż rosyjski 
ctn. 17 00  — 1 7 .2 5  złr., anyż płaski etn 14 .5 0  —16 50 
z ł r ,  kminek 1 0 0  fn t  1 6 . 0 0  — 17 .0 0  z ł r ,  len 1 0 0  fnt 
14 22  złr. ,  konopie 1 0 0  fnt. 1 2 - 1 8 . 5 0  złr., chmielu
100 fnt.  2 0  —  22  z ł r ,  miód z w o s k i e m  1 00  fnt 2 5 . —
2 5 .5 0  złr. , miód patoka 1 0 0  fnt.  2 4  -  2 5 . 0 0 ,  wosk 
żółty  lwowski 100  fn t  1 1 2 - 1 1 5  z łr . ,  wosk żółty 
wiejski 106 -  1 0 8 ,  potaż słomiany 1 0 0  fn t  1 2  0 0
12 .5 0  z ł r . ,  potaż drzewny 100 fot. 1 4 . — 1 6 .5 0  z ł r ,  
olej rzepakowy surowy 100 fnt 30 .  3 1 złr  , olej rze ­
pakowy rafin 1 0 0  fnt. 33  3 o z ł r . , olej lniany surowy
100  fn t  2 6 — 27 z ł r . ,  olej konopny Burowy 1 0 0  26 50



27 z ł r . , olej konopny rafinowany 100 fnt 30 — 31 .60  złr., 
olej słonecznikowy 100 fnt. 34 36 z łr . ,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — •— z łr . ,  olej z bukwy rafin. 100 
fnt. — — złr., łoju 100 fnt. 30. — 3 1 .50  z łr .,  wiadro 
spirytusu 18 25 — 18 50. (Z Izby handlowej.)

R. Lwów 6. lu tego S p r a w o z d a n ie  t y g o ­
d n iow e  G azety  L w o w s k i e j .  W  ostatnim  tygo 
dniu m ieliśm y silne m rozy. W e Lwowie rano spadał 
term om etr R eaum ura po 20  stopni niżej zera, w K ra 
snem do 26°, w B rodach do 24° a  w T arnow ie  do 
25°. S tau  dróg je s t bardzo dobry. C eny frach tu  są 
norm alne.

R uch w handlu towarowym był norm alny. Do 
T arnow a i P rzem yśla  przyw ieziono w ielką ilość szyn 
przeznaczonych dla pierw szej w ęgiersko galicyiskiej 
kolei żelaznej z P rzem yśla do Ł upkow a i W ęg ie r 
Szyny  złożono na dworcu, zkąd  przedsiębiorcy  Sokal 
i Lisa zobowiązali się odw ieść je  na m iejsca prze 
znaczone —  W  hand lu  m anufaktam i nie nastąpiła 
w ostatnim  tygodniu żadna w ażniejsza zmiana, mimo 
zaw artego zaw ieszenia broni na tea trze  w ojny i p ra ­
wie pew nej nadziei bliskiego pokoju. F a k t ten  je s t 
w ynikiem  nieusuniętych jeszcze dotąd trudności w 
transportach na kolejach żelaznych. W  W iedniu
B ernie zakupow ali galicyjscy kupcy  dużo towarów 
baw ełnianych, jedw abnych i aksam itnych. Do Lwowa 
przyw ieziono około 600  cetnarów  tych towarów 
znaczną część z togo wywieziono dalej do K sięstw  
naddunajsk ich  i R osyi. T ow ary  w ełniane nie znala­
z ły  w ielkiego popytu . Z R osyi nadszedł do B erna i 
B ielska dość znaczny transport wełny, za k tó rą  p ła ­
cono 9 0 — 92 złr. od cetnara. P o p y t na w ełnę był 
znaczny. H andel cukrem  b y ł dość ożywiony. D o Ga- 
licyi przyw ieziono w ostatnim  tygodniu  dość znaczny 
zapas tego a rty k u łu , co w płynęło  na zm ianę ceny. 
Z a cukier rafinow any płacono we Lwowie 3 8 — 39 
złr. od cetnara. —  C eny  spiry tusu  by ły  pom yślne
ale  ruch nie mógł się rozw inąć d la  b raku  kupców. 
P łac  .no 5 0 3/4 ct. od stopnia P rzy  dostaw ie tego 
a rtyku łu  w m iesiącach letn ich  ceny  są w iększe o 3 
— 4 centy . —  Krajowe fabryk i papieru  kupu ją  dużo 
szm at, ale ruch nie ożyw ił się znacznie dla braku 
w iększych zapasów  szm at. Z a cetnar szm at średniego
ga tunku  płacono 8 z łr —  8 złr. 50  i t .  — W  u
biegłym  tygodniu w ysłano do P rus dość znaczny 
transport jaj ja k o  p rzesy łkę  pospieszną. P o p y t na 
ten  a rty k u ł by ł jed n ak ż e  z powodu silnych mrozów 
nie tak  w ielki, ja k  się spodziewać należało.

Ruch w handlu  zbozowym był ożyw iony a eony 
sta ły  pom yślnie. M ianowicie we wschoduiej G alicyi 
ruch w handlu  zbożowym był nadzw yczaj w ielki. 
N a dworzec kolei w T arnopolu  przyw ieziono około 
7 .0 0 0  cetnarów  zboża, a na  dworzec kolei w Brodacli 
praw ie tak ą  sam ą ilość. K upcy  zagraniczni użala ją  
się na z ły  gatunek  zboża dostarczanego im w mniej 
szych partyach . O d trzech m iesięcy pszenica i żyto 
znacznie podrożały, ale zboże na  targach galicy j­
skich dla złego gatunku  mimo to nie podniosło się 
w cenie. Z boże galicyjskich właścicieli dóbr je s t o 
w iele lepszem  i dla tego też kupcy zagraniczni po 
winni zaw iązać z nimi bezpośrednie stosunki, c >by 
im niezaw odnie w ielki zysk  przyniosło. Młyny ga li­
cyjskie kupow ały w ostatnim  tygodniu dużo pszenicy, 
w sku tek  czego ceny tego a rty k u łu  były  bardzo 
korzystne. K apitu lacya P a iy ża  tylko chwilowo z n a ­
cznie ożyw iła handel zbożem na targach galicyjskich. 
N atom iast A m eryka doskonale sp ienięża swoje zboże 
z powodu kapitu lacyi francuskiej

N a  targach zam iejscowych ceny były n a s tęp u jące : 
T a r n ó w :  pszenica 190  ft. 10 złr. 50  c t . , żytu 
180 ft. 6 złr. 60  ct., jęczm ień 158 ft. 6 złr. owies 
110  ft. 3 złr. 5 0  ct. R uch  był ożyw iony. Mimo 
chwilowego zaw ieszenia kom unikacyi z D reznem  i 
L ipskiem  wywóz zboża do N iemiec mianowicie do 
W estfalii by ł znaczny. D ę b i c a :  pszenica 190  ft. 
10 z łr . ,  żyto 180  ft. 6 złr. 40  c t ,  jęczm ień 185 ft 
5 złr. 10 ct., owies 110 ft 3 złr. 30  ct., N a żyto 
i pszenicę by ł w ielki popyt B o c h n i a :  pszenica 
190  ft. 10 złr. 50  ct., ży to  180  ft. 6 złr. 50  ct., 
jęczm ień  155 ft. 5 złr. 5 0  c t . , owies l i t )  ft. 3 złr. 
4 0  ct. R uch by ł ożywiony, zboże trzym ało  się w 
cenie. J a r o s ł a w :  pszenica 190  ft 9 złr. 60 . ct. —  
10 złr. 4 0  ct., P o p y t by ł wielki. Dużo zboża p rzy ­
wieziono z K rólestw a Polskiego B r o d y :  pszenica 
190  ft. 8 z łr —  8 złr. 90  c t . , żyto 180  ft. 4  złr 
30  ct. —  4 złr. 60 ct., jęczm ień  155 It 3 złr. 
2 0  ct. —  3 złr. 80 ct , owies 110  ft. 2 złr. 60  ct.
—  2 złr. 7 0  c t . , groch 200  ft. 5 złr. 50  ct —  6 złr. 
4 0  c t . , h reczka 156 ft. 3 z łr 40  ct. — - 3 z łr
80  ct. N a żyto i pszenicę by ł w ielki popyt z N ie­
miec. Jęczm ień  i owies kupow ano ty lko  na  potrzeby 
lokalne. T a r n o p o l :  pszenica 190  ft 4  z łr 20  ct
—  4 złr. 60  ct., jęczm ień  155 ft. 3 z łr. 15 ct. ,
owies 110 ft. 2 złr. 60  ct. —  2 złr. 70 ct. N a
żyto i pszenicę b y ł w ielki popyt

B yd ła  rzeźnego i opasowego przyw ieziono w o s ta t­
nim  tygodniu ko le ją  lw ow sko-czerniow iecką 420  sztuk, 
odwieziorjo je  zaraz dalej do Oświęcima. Z tu te j 
Bzego ta rgu  odstawiono na dw orzec kolei 65 wołów.

—  S p r a w o z d a n ie  kom itetu  galicyjskiego T o ­
w arzystw a gosp. za  rok  1 870 . (C . d.)

O sku tku  jed n ak  kom itet dotąd  nie został zawia 
dom iony, i z tego powodu zaw ezwał oddział pod 
dniem 3. g rudnia r. z. do zdania należnej relacyi.

O ddział buczacki przeznaczy ł prem iowanie na  mie 
siąc lipiec w U łaszkow cazh podczas w ystawy. Z p o ­
wodu jed n ak  zarazy  w ybuchłej w okolicy tam tejszej, 
odroczone zostało prem iow anie na czas sposobniejszy 
i odbyć się ma w C zortkow ie

Przechodzim y do strefy podgórskiej. K w otę 599 
złr. zaokrąglił kom itet do sum y 6 0 0  złr. i p rzezna­
czył w połowie na prem iow anie w Z uraw nie, a po 
łow ę na prem iowanie w Sanoku

W  Sanoku odbyło się prem iow anie w raz z rodza- 
em w ystaw y dnia 30go września. N ie m ając tam że 

podów czas organu sw ego , m iauow ał kom itet osobną 
ad hoc kom isyę , pod przewodnictwem  W go T eofila 
O staszew skiego, i dzięki staraniom  te jż e ,  a szcze­
gólniej niezm ordow anym  usiłowaniom je j czczigodne 
go przew odniczącego, prem iowanie to odbyło się z 
nadzw yczajnym  skutk iem  i powodzeniem, p rzy  ogro­
m nym  w spółudziale okolicznej ludności.

O dbyło się też na  odm iennych podstawach. W ła ­
ściciele bowiem tam tejszych  obór tak  wysoce reputo- 
w anych, uczestn icząc w w ystaw ie, zrzekli się nagród 
na korzyść włościan i m niejszych w łaścicieli; co ko ­

m itet z wyrazem należnego uznania podjąć w swem N adto 
spraw ozdaniu m a eobie za obowiązek. ilandy i —

Z tego też powodu upow ażnił kom ite t kom isyę do (oddz. Lwów 
odstąpienia od zasady  prem iow ania obór —  a zezw o­
lił n a  premiowanie sztuk  pojedyńczych, prem iam i do- 
wolnemi w talarach  srebrnych — w edług planu przez 
pana przew odniczącego w ypracowanego.

N  idto postanowił kom itet z funduszów zaoszczę­
dzonych z prem iow ania w Kamionce i innych, u d z ie ­
lić jeszcze dodatkow o 100 zlr., tak  iż cała sum a na 
prem iowanie w Sanoku przeznaczona — wynosiła 
kwotę 400  złr.

sprowadzono oryginalnego buhaja  z H o- 
i tego um ieszczono n a  stacyi w D ublanach

Z kw oty tej ro zd an o :
4 prem ia po 6 talarów

n
ii
ii

5 
4
3
2 „

1 „
2 złr. 

i sum ie 110 tal» i 2

od-

4 »
4 * ,
^  ?

12 „
14 „ ,

1 - .
R azem  43 premiów 

złr. w. a. w srebrze.
N adto  udzielono pastuchom  tych 5 o b ó r, których 

właściciele nagród się z rzek li, a mianowicie p astu ­
chom z K lim ków ki, C harków ki, ze W zdow a, z G ra- 
bnicy i N iebocka po 1 ta larze  sr. nagrody —  razem 
talarów  5 — tak  , iż sum a e -ła  na prem ia użyta 
w ynosiła 115 talarów  i 2 złr. w. a.

w s ebrze czyli . 233  zlr.
K oszta w ynosiły . • 80 „

Ogółem w ydano przeto 313  złr.
Co do pozostałej kw oty 87 złr. czekam y właśnie 

relacyi.
W  Ż uraw nie rozpisano prem iow anie na 16. paź­

dziernika.
W eterynarza  wysiano — prem iow ania jed n ak  nie 

było z pow odu, że ty lko  10 sz tuk  bydła nadesłano 
z jednej miejscowości. —  K oszta  wynosiły 26 złr — 
a pozostałą resz tę  w ilości 274  złr. zatrzym a 
dział do prem iow ania w maju l h 7 l  r.

K ończąc spraw ozdanie działu tego , podnieść na­
leży, iż m iędzy premiami rozdanem i w r. 1870  prze­
ważały w łościańskie. Rozdano tak ich  prem iów prze­
szło 40  —  a w sam ym Sanoku przeszło 30.

B. K upno buhajów'.
Subw encya z r. 1869 na kupno buhajów  wyłącz 

nie 7200  złr.
Z subwencyi tej miało przypaść w edług planu 

przez kom itet w ypracowanego a przez radę ogólną 
i m inisterstw o zatw ierdzonego:

a) 6000  złi na kupno buhajów  rasy  popraw nej
b) 1200 złr. na najem  buhajów  po 50  złr rocznie.
T ym  celem  przeprow adził kom itet najprzód ko-

respondencyę z oddziałam i i w ezw ał je . aby mu do­
niosły, jak iego  pochodzenia i rasy buhaje  mieć pr» 
g n ą?  w k tórych m iejscow ościach? rów n ież , czyli i 
którzy z posiadaczy obór w iększych byliby gotow i, 
za subw encyę roczną 5 0  złr, w ynająć w ł a s n e g o  b u ­
haja  dla uży tk u  bezpłatnego gmin , z ograniczeniem  
puszczania tychże do sztuk  5 0 ?  —  a gdy nieliczne 
odpowiedzi w pływ ały, ponowił swoje wezwanie, z te r ­
minem ostatecznym  do 10. m arca.

R«Wnocx©ini© ogłosił kom iu  t  \>riŁC'r/' 
znaczną ilość buhajów rasy popraw nej za pieniądze 
subw encyjne zakupić  ma w k ra ju , i wezwał właści 
cieli obór popraw nych , aby go zawiadom ić zechcieli: 
ile sztuk  b u h a jó w ,»jak ie j rasy i w ieku, i po jak iej 
cenie sprzedać takow e sa gotowi.

O fert otrzyma! kom itet (z k ra ju ) na 63 sztuk od 
różnych właścicieli, znanych z hodow li bydła poprą 
wnego, a t o :

19 holendrów  pełnej krwi
20 „ pól krwi.

5 rasy  krajow ej popraw nej
1 tyrola.

16 szwajcarów
2 szkoty.

R azem  63 sztuk.
Zgłoszeń zaś z oddziałów po term in pow yższy 

tylko t3  —  z zamówieniem sztuk 44.
W d. 22. m arca 1 8 7 0 , gdy niepodobna ju ż  było 

spraw y tej dłużej przew lekać, postanowił kom itet nie 
w yczekiw ać ju ż  dłużej na dalsze zgłoszenia się od ­
działów, ale p rzystąp ić  bezzw łocznie do zakupna i 
rozlokow ania buhajów  na podstaw ie objaw ionych ż ą ­
dań, z w y ją tk iem  S horlhornów , a to ze w zględu, iż 
takow ych w k ra ju  nie dostanie —  a sprowadzenie 
byłoby' nader kosztow ne —  zakupić  razem  :

12 szw ajcarów ,
5 ayrsbirów ,

17 podulsko-bessariibskich,
18 holendrów  — a nadto sprow adzić jeduego 

oryginalnego holendra dla zak ładu  dubiańskiego — 
razem  tedy  sztuk  43.

Ze w zględu zaś , że na najem  buhajów  zgłosiło 
się  ty lko  11 w łaścicieli, co po 50  zlr. od sztuki w y­
nosi razem  ty lko 5 5 0  zlr., przeto pozostałą od najm u 
sum ę 650  zlr. uchwalono dobić do sum y 6000  złr. 
na zakupno przeznaczonej — i sum ę tę  użyć na za 
kupno, sprow adzenie i rozlokow anie pow yższych 43 
buhajów, a nadto na uw zględnienie później jeszcze 
nadejść  m ogących żądań .

Z akupno buhajów  poruczono dyrektorow i dub lań - 
skiem u p. Strusiowiczowi na  podstawie żądań oddzia­
łów, i ofert od w łaścicieli obór popraw nych nadesła­
nych.

G dy je d n a k  z powodu w yczekiw ania na odpowiedź 
z oddziałów , w iększa część ofiarowanych na  sprzedaż 
buhajów już rozsprzedaną została — zdołano zakupić 
ty lko  sz tuk  17 —  a m ianow icie:

6 szwajcarów,
8 holendrów  —  i
3 ayrshirów  — i te  rozlokowane zostały  ja k  na 

stępuje :

(C. d. n.)

Ostatnie wiadomości.

b is c y t ,  któryby miał ha Celu odstąpienie  Alzacyi 
lub Lotaryngii — je s t  nieważną i niebyłą.

W jazd w ojsk n iem ieck ich  do Paryża je s t  już  
zadecydowany. Cesarz W ilhelm  odbędzie  przegląd  
wojsk na polu Marsowem. Prusy odmawiają sta ­
nowczo zw rócen ie  Metzu.

Dnia 17. b. m. panował w Bordeaux ruch ogro 
inny. Około 70  tys ięcy  ludzi otoczyło gmach Zgro­
madzenia narodowego, gdzie  debatowano nad w nio­
sk iem  postawionym poprzedniego posiedzenia  na­
stępującej osnow y: Thiers ma b yć  mianowanym  
naczelnikiem władzy w ykonawczej republiki fran­
cuskiej ; pe łn ić  on będzie  tę w ładzę pod kontrolą 
Zgromadzenia narodowego i naznaczy ministrów,  
którzy go w jego  misyi w sp ierać  b ęd ą .“ W7niosek  
ten podany dnia następnego pod obrady zosta ł u- 
chwalony przez w ięk szość  Zgromadzenia, a to m i­
mo opozycyi Louis Blanca. Krok ten w'ywołał w 
dziennikach ogólne uznanie, tylko Siecle rzuca nań 
kamieniem potępienia. W ydany zaraz po tein w y ­
darzeniu biuletyn m ó w i : „Thiers rozwijając pro­
gram pokojowy, podnosi, że  pokój je s t  b ezw zg lę ­
dnie k o n iec zn y m ; nie zwątpił on j e s z c z e , że po 
kój ten je s t  możliwy na podstawie honorowych  

warunków.
Natychmiast po uchw ale  Zgromadzenia narodo­

wego udali s ie  ambasadorowie A n g l i i , Austryi i 
W ło ch  do Thiersa , celem  oznajmienia mu uznanie  
obecnego  rządu francuskiego ze strony dotyczą­
cych m ocarstw.

T hiers i Favre mieli udać s ię  dnia 19. do W e r ­
salu. T hiers do m inisterstwa bierze Favra, S im o­
na i Dufaure a.

Na posiedzeniu z d. 17. b. m. przedłożył dep. 
Keller deklaracyę podpisaną przez deputowanych  
górnego i dolnego Benu (A lzacyi)  i departam en­
tów Meurthe i M o z e l i , wyrażającą niezachw iane  
przywiązanie ludności tych departamentów do 
Francyi. D eklaracya ta oświadcza , iż każdy pro­
jekt do ugody pokojowej, każda uchwała  lub ple-

Binrsa z dnia 18. lutego 1§7I .
godz. 2 min. — po południu.

W ied e ń  Akcye banku franco-austr. 102 50 Akcye 
kredyt, węą. 84 75 Anglo-austr.216 80 Akcye Karola 
Łudw 246 50. Kolej siedmiogrodzka 166 50. Kolej połu­
dniowa 179.80. Kolej bud. — . Kolej państwowa 376 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 191.50 Napoleondor — . 
Ko cj wsch. 155.50. Kolej północna 211 00. Kolej Rudolfa 
159 50 Kolej węjr wschodnia 82.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 73 50. Losy z 1864 roku 123 25. Usposo­
bienie słabsze

S p o strzeżen ia  m eteorologiczne w e L w ow ie.
Dnia 17. luteg o 1871.

l i a r n m e t r  
n  w r r i l i m e l r  
l o r a  s p row .

•Jo (RG-b

S to p ie ń  
ći e p/a

w e d łu g
Celsiusa

S ta n  p o ­
wietrza  
w i lg o ­
tn e g o

K ie ru n ek  
i siła 
w ia t ru

Im

<2
<02 O

3  S
fi a

7. g o d z .  / r a n a  7 3 6 . 1 4 —  2 5 95 P d Z .  sł. m
2. g o d z .  po p o / I  7 5 0 .4 1 +  0.1 94 » d. rn. t o
9 .  g o d / .  w i e c / .  73  7.01 +  0 .5 91 Z. » » 10

bano mgła, śnieg =  1.83.

P o c iąg i kolei że la z n e j (na g łó w n y m  d w orcu  kolej  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ » 7 wieczór.
n * 11 „

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 rano.
o n 8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 30 min. w nocy.

Pociągi k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P o d zam cze .
(Podług zegaru lwowskiego)

O d ch o d zą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

P rzych od zą  do Lwo. z Brod. iZłocz o
i, ł n n V O

12
6
2

12 wiecz. 
53 wiecz. 
19 w nocy

oddziale brzeżańskim 2
n bobreckim 2
łł brodzkiui 1
Ił jarosław skim 2

kam ioneckim 1
n lwowskim 1
n przem yskim 1

rawskim 1
rudeńskim 4
Samborskim 1
sanockim 1

L w ó w .  z Izby handlowej dnia 18 
lutego.

I. A kcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Bar.ku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40°/0
II. Listy z a s ta w a ć  za 400 złr.

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6°/0
Galie, zakładu kred. włościańskiego

EU. O biig i za  100 z lr .
In flem n izacy jn e  galic .
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%

IV. Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
brebro

W iedeń  dnia 15 lutego.
Papiery państw , nustr.

5% renta austr. w. a.
„ „ 9 srebre a

pożyczka ost. z r. 1839 
„ loter z r 1854 

„ ,  I860
„ „ 1864

„ podatk „ 1864 
Listy zastawna domen.
Oblig indemniz galjc

buków
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e.
Budownicz To warz austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o le jo w e
A lfS ld zk a  
Karola Ludwika

płacąjżądają  
zł wal a

246 00 247 00 
189 25,191 25 
115 00117 00 
00 00 70 00

80 25 80 75 
72 00 72 75! 
87 86! 88 25 j 
86 25 87 25 1

78 50 74 QO 
00 00 100 00

5 75 5 83
5 60 5 86

09 89! 09 93 
9 25 10 25 
1 90 1 96
1 621 1 63 
1 831 1 84 

121 50| 123 00

58 80; 58 90 
67 90; 68 00 

279 50i 280 0 0 1 
88 75! 89 25 
94 40j 94 50 

122 75 122 90 
000 50 [ 00 00 
121 001121 25 

73 50’ 73 75 
71 50 72 60

213 06! 213 25 
60 50, 61 50 

252 00 252 20 
103 00 103 20 
100 00 101 50 
87 50 88 00 

112 00 000 00 
00 00 00 00 

720 00;721 00 
103 25 103 75

57 50, 57 75 
00 00 00 00 
30 75; 31 25

1 6 9  5 0  1 6 9  7 5
[246 20 246 401

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
ltudolia
Siedmiogrodzka 
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  za staw n e.

C la l lc  liank hipoteczny 07,
Bank włościański galicyjski
Tow kred ziem. gal 4%

n r  u » O /o
Bank nar austr 5% ra k 
Bank nar austr 5 °/0 w a 
Bodencredit w srebrze 39/„ 
Bodencredit w. a 5 “/„
Kol. obi. z pier. 5% (wol. od p 

pre s re b r)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ n z r  1867 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

i, n „ z III em 
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
( 1 0 " / n  podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w- a
Papiery loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W'indischgriitz 

hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N.

płacą jżądają 
zł. wal a.

4105 25J2107 00
190 25 190 75
191 25191 75 
159 00 159 25 
166 75 167 25 
375 00 376 00
180 20 
184 50 
000 00 
157 75 
81 75

86 25 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00

106 30
87 75

180 40 
185 00 
000 00 
157 50 
82 25

su 2,i m  so

87 90 
104 00 
102 75
98 70
88 00
86 90 
89 70
89 90 

113 20 
135 50

92 25
99 00

92 00
90 50
87 00

159 50 
14 50
23 00

86 50 
71 25 
78 00 
96 25 
95 00 

106 50 
88 25

88 10 
104 25 
103 00 
99 00
88 25
87 20
89 90
90 10 

114 00 
136 50

92 50 
99 25

92 50
91 00
88 00

160 00 
15 CO 
25 00

14 00 16 00
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 35 91 80 
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Ogłoszenia .  
EOE GAZOWY €0

szczególn ie  użyteczny do opalenia kotłów paro- vorziiglich fur D am pfkesse lfeuerung und Kiichen-  
wych i kucheń, dla kowali, ślusarzy, mosiężników feuer , fur S c h m ie d e ,  S c h lo s se r ,  G e lb g ie s e r  und

alle industrielle Etabiiessem ente .

Coce giebt die b este  und w ohlfeilste  Ziinmer-

l w szystk ich  innych przem ysłow ych urządzeń. 

Pomieniony Kok j e s t  najlepszy i najtańszy j

opał pokojowy i może być użyty w każdym piecu  heitzung und lasst  s ich  j e d e r  Ofen mit Rost da-  
rosztem zaopatrzouyin. fur beniitzen.

Zakład gazowy udziela na żądanie chętnie  i  Die Gas-Anstalt ist gern bereit  A nweisungen
asygnaty na powyższy matcryał opałowy, niemniej 
zajmuje się gdzieby była potrzeba, odpowiedniem  
urządzeniem pieców.

Cetnar Koku gazow ego kosztuje 75 ct.
Z arząd  zakładu gazowego

-3 Jerzy Peters.___

fiir d iese  Art H e it z u n g ,  w o  s o l e h e  verlangt wird, 
zu e r t h e i le n , auch die Ofen , wo es erforderlich  
i s t ,  dafur einzurichten.

Ein Zentner G as-C oce kostet 75 |k r.

Die Verioaltung der Gas-Anstalt

_______  George Peters.
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